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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po po iudaiu  

z wyjątkiem  dn i pokwiąteeznyeh.
Num er pojedynczy kosztuje vr miejscu iO hit!., 

poczty 18 hal. — B iura R edakcji i A d m in is trac ji 
u liea Czarnieckiego 1. 12. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołow skiego, Pasaż Haus- 
asar.na !. 9. — L isty  należy frankować.

R eklam acje otwarte wolne od optaty 
Telefon R edakcji Nr. 88.

P T
i l ój SCOWS:
K. | ńw isrfireszsńe

n m i e j s e o s s :  g
roczn ie  . . . 32 K., I ów leróreczn le  8 K. — h. I rocznie  . . . 24  K. I ftw leróraozaie . . 6 K. 
pó łroczn ie  . . 18 K. | M iesięcznie 2  K. 70 h. |  pó łroczn ie  . . 12 E . | M iesięcznie . . .  2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 K 80  h. m iesięcznie. 
„Przew odnik naukowy I litsraefci", dodatek m iesięczny do ,,Gazety Lwowskiej", otrzym ują eało- 

i pó łroczni abonenci bezp łatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  p renum erują od 1 stycznia  do końca czerwca
lub od 1 lipca do końca g rudnia, ewicreroczni i m iesięczni 
„Przew odn ik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

;a dopłatą: pierw si 1 K. 50 h., drudzy

Csny og łoszeń: W iersz petitowy łub jego
m iejsce 29 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 39 hal., n ad es ła 
ne po 69 ha!, za w iersz lub jego miejsce m iary  pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j
muje w y łączn ie : B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9 . W  P aryżu  wy
łącznie A gencya: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 3 listopada.

S e j m .

(33 posiedzenie I . sesyi I X .  peryodu).
Wczorajsze wieczorne posiedzenie Sej

mu otworzył JE . P. Marszałek krajowy Sta
nisław hr. B a d e n i  o godzinie 4 minut 25 
po południu.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego odczytano szereg wniesionych petycyj. 
Jedną  z petycyj popierał p. ks. S t o j a ł o w -  
s k i.

Z porządku dziennego przyznał Sejm 
wydziałowa Rady powiatowej w Podhajcach 
subwencyę na budowę drogi gminnej I. kla
sy Podbajezyk - Wiśniowczyk w wysokości 
podwyższonej do 60 prc. rzeczywistych ko
sztów budowy z zastrzeżeniem połączenia tej 
drogi z drogą krajową Buczaez-Strusów; po
lecił Wydziałowi krajowemu, aby sprawę bu
dowy linii kolejowej, łączącej miasto Dąbro
wę a Leżajskiem lub Rudnikiem, zbadał tak 
pod 'względem użyteczności i potrzeby, jak 
również pod względem technicznym ; tudzież, 
by zbadał użyteczność i potrzebę — proje
ktowanej kolei Zakopane - świnnica, oraz we
zwał insty tucję  finansującą to przedsiębior
stwo do szczegółowego obliczenia rentowno
ści, opartego na przybliżonym kosztorysie. 
Nadto polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
by jeśli wyniki badań będą pomyślne, wyje

dnał u Rządu udział jednorazowy w kwocie
500.000 koron na  akcye zakładowe, oraz na 
najbliższej sesyi sejmowej przedstawił Sej
mowi wniosek na poparcie budowy tej kolei 
takim samym udziałem kraju.

W dalszym ciągu posiedzenia, w myśl 
sprawozdań komisyi drogowej podwyższył 
Sejm wydziałowi powiatowemu w Husiatynie 
subwencyę kiajową na budowę dróg gmin
nych I. klasy: Chłopówka-Uwiała-Niżborg 
nowy-Krogulec z 40 prc. na 60 prc., a Ha- 
dyńkowce-Onyszkowce z 50 prc. na  60 prc., 
począwszy od r. 1909.

Petycyę Wydziału powiatowego w Brzo
zowie co do budowy drogi Brzozow-Haczów 
odstąpił Sejm Wydziałowi krajowemu do zba
dania i załatwienia, a na wypadek przychyl
nego wyniku badań przyznał subwencyę, nie 
wyższą jednak jak 60 prc. rzeczywistych ko
sztów budowy

Po przyjęeiu do wiadomości sprawozda
nia Wydziału krajowego o zamknięciu ra 
chunków fundacyi Stanisława hr. Skarbka za 
lata 1906 i 1907, przyjął Sejm do wiadomo
ści, w myśl wniosków komisyi gospodarstwa 
krajowego, sprawozdanie Wydziału krajowe
go o krajowych zakładach naukowych rolni
czych w Dublanach i krajowych s tacjach 
doświadczalnych rolniczjch, podwyższając za
razem płace kasyera i sekretarza dyrekcji 
Akademii rolniczej o kwotę 400 kor. rocznie 
dla każdego i ustanawiając nowy etat asy
stentów w krajowych staeyach doświadczal
nych rolniczych. Nadto uchwalił Sejm pole
cić Wydziałowi krajowemu, by na najbliż
szej sesyi przedłożył wnioski co do organi
zacji działu ochrony roślin przy stacyi bo- 
taniczno-rolniezej we Lwowie, tudzież wezwać 
Rząd, by z funduszów państwowych udzielił

obfitych zasiłków na popieranie kultury to r
fów i wzorowych gospodarstw połoninowych.

Z kolei ustanowił Sejm na przeciąg lat 
12 10 stypendyów po 1000 koron rocznie 
dla zwyczajnych słuchaczów Akademii rolni
czej, celem wykształcenia z nich facho
wych sił na  instruktorów rolnictwa dla wło
ścian i dia organizacji zawodowej rolników; 
wstawił na cel powyższy na rok 1909 kwotę 
3000 kor. i uchwalił wezwać Rząd, ażeby 
przyznał krajowi na wykształcenie instrukto
rów rolnictwa dla włościan zasiłek roczny
10.000 koron na przeciąg lat 12, począwszy 
od roku naukowego 1909/1910.

P. D ł u g o s z  przedłożył następnie spra
wozdanie komisyi górniczej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w sprawie budowy pu
blicznych zbiorników na ropę w Popielach 
pod Borysławiem. Sprawozdawca imieniem 
komisyi postawił wniosek o przyjęcie odno
śnego sprawozdania Wydziału krajowego do 
wiadomości; żądał podwyższenia kredytu na 
budowę ziemnych zbiorników na ropę z kwoty 
l 1/̂  mil- koron do wysokości 1,800.000 ko
ron, oraz polecenia Wydziałowi krajowemu, 
aby, przyjmując do wiadomości gotowość ga
licyjskiego Towarzystwa magazynowego dla 
produktów naftowych we Lwowie bezzwło- 
cznego zrzeczenia się zarządu zbiornikami 
krajowymi, zawarł jak najrychlej kontrakt 
dzierżawy lub administracyi tychże zbiorni
ków z krajowym Związkiem producentów ro
p o w e  Lwowie.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabie
rali głos p. ks. S t o j a ł o w s k i ,  hr.  Z a 
m o y s k i  i sprawozdawca p. D ł u g o s z ,  
wnioski komisyi górniczej przyjął Sejm bez 
zmiany.

Z kolei dokonał Sejm wyboru 9 człon

ków Rady nadzorczej Banku krajowego i 8 
zastępców tejże Rady. Członkami wybrani zo
stali : na kadencję  od 1 stycznia 1907 pp.: 
dr. Stefan Fedak, Stanisław Jędrzejowicz i 
Karol hr. Scipio; na kadencyę od 1 stycznia
1908 pp.: dr. Henryk Kolischer, Stefan Moy- 
sa-Rosochacki i Karol Schayer; na kadencyę 
poczynającą się w dniu 1 stycznia 1909 pp.: 
dr. Michał Korol, Franciszek Maryewski i 
Andrzej Sredniawski.

Zastępcami członków wybrano pp.: dr. 
Augusta Łozińskiego na kadencyę od 1 sty
cznia 1907, Jana  Schulza na kadencyę od 1 
stycznia 1908, a Oskara Schnella na kaden
cyę od 1 stycznia 1909.

P. L a s k o w s k i  przedłożył następnie 
sprawozdanie komisyi szkolnej z projektem 
zmiany ustaw krajowych z dnia 1 grudnia 
1889 Dz. u. kr. nr. 71, względnie z dnia 22 
czerwca 1899 Dz. u. kr. nr. 81 o wynagro
dzeniu za udzielanie nauki religii w szkołach 
ludowych. (Treść tych zmian podaliśmy przed 
kilku dniami P . R .). Nadto żądał sprawo
zdawca imieniem komisyi wstawienia do bu
dżetu funduszu szkolnego krajowego na rok
1909 kwoty 84.954 koron na pokrycie zwię
kszonego skutkiem powyższej ustawy wyda
tku na płace nauczycieli religii za miesiące: 
wrzesień, październik, listopad i grudzień
1908.

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
zabrał pierwszy głos p. hr. S t a d n i c k i .  
Mówca wyraził przedewszystkiem zadowole
nie, że sprawa, która od dłuższego szeregu 
lat zajmowała Sejm krajowy, została wreszcie 
skutecznie załatwiona. Nauka religii nie była 
dotąd udzielana tak, jak być powinna, liczba 
sił nauczycielskich duchownych była niedo
stateczna, skutkiem tego byli oni przeciążeni.

7)

Jan Grzegorzewski.

L i s t y  b a ł k a ń s k i e .

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy).

Równolegle i jednocześnie z procesem 
upadania powagi, znaczenia i wpływu Ko 
ścioła wogóle a duchowieństwa w szcze
gólności, odbywa się szybki proces ateizacyi 
społeczeństwa, bądź jako skutek, bądź jako 
przyczyna tamtego objawu. Nie przesadzę, 
jeśli powiem, że czwarta lub piąta zaledwo 
część inteligencyi miejskiej Bułgarów jest 
jako tako religijna, reszta — obojętna lub 
ateistyczna i wprost wroga Kościołowi i re
ligii. A jeśli się weźmie pod obserwację 
tylko młodsze pokolenie i socyalistów, któ
rzy się chcą zaliczać także do inteligencyi, 
to procent wypadnie o wiele niekorzystniej 
dla religijności i wiary. Ateizm bezwzglę
dny szerzy się z przerażającą szybkością w 
warstwach niedouczonych i przejawia się 
nieraz wprost brutalnie. W domu „cham- 
bres garnies" naprzeciw mego apartamentu 
(w Sofii) zajmowało lokal młode małżeństwo 
z siedmioletnią córeczką. On, relegowany 
przed 10 laty z 7-mej klasy gimnazyalnej, 
był starszym urzędnikiem w biurze staty- 
stycznem; ona, z wykształceniem, jakie u 
nas daje niższa szkoła wydziałowa, z rodzi
ców bogatych na prowincyi. Znając radykal
ne i antireligijna zapatrywania męża, naka
zywała odmawiać pacierz poranny dziewczyn
ce po wyjściu małżonka do biura. Pewnego 
dnia tenże, zapomniawszy chustki, wraca po 
nią niespodzianie i zobaczywszy dziecię w 
kornej postawie modlące się, porywa j e gnie
wnie z miejsca wołając: |

— Kakwo p raw isz?
— A z  śe mola na Boga.
— Jakto się modlisz? Do kogo się mo

dlisz?
— Przecie do Pana  Boga!
— Do jakiego Boga? Czyś ty widziała 

kiedy Boga? — Ą  zwracając się do żony, 
imperatywnie: — Żebyś mi się nie ważyła 
na przyszłość na podobne niedorzeczności 
pozwalać dziecku.

Znałem redaktora pewnego codzienne
go pisma politycznego, człowieka światowe
go, niepogardzającego rozkoszami tego świata, 
szczególnego miłośnika płci pięknej i nieźle 
broniącego praw Kościoła wschodniego w 
swym organie, zresztą wysokiej tolerancji 
religijnej i towarzyskiej. Jestem  raz u niego 
na rozmowie w sprawach bieżących, które 
amfitryon mój z wybornym eksponował do
wcipem i wesołością mu wrodzoną; gdy na
raz wchodzi pop z niosącym za nim wodę 
święconą i kropidło służką cerkiewnym na 
tak zwane r y s i e n i e ;  był to bowiem dzień 
pierwszy miesiąca, w którym duchowni zwy
kle obchodzą domostwa i urzędy dla pokro
pienia onyeh wedle zwyczaju dawnego świę
coną wodą. Redaktor spoważniał, przywołał 
wszystkich współpracowników i kornie wraz z 
nimi poddał się błogosławieństwu kapłań
skiemu, wsuwając w końcu w rękę popa pa
rę srebrników wstydliwie. Pop za drzwi, a 
on, wydąwszy wargi i potrząsając ze w strę
tem klapą surduta swego, powiada:

— No, i co pan powiesz na te szopki? 
Dobre numora, nieprawdaż? Szczęśliwiście, 
że przynajmniej przycięliście poły sutannom ! 
Ale u nas, c’est une m er a bo ire!

Wbiega chłopak z korrektą. Nowe cy
gara liściowe. Z poza obłoczków dymku si
nawego, gorączkowo przerzuca się skrawek 
odbitego szczotką papieru i pociska się guzik 
elektryczny:

— Taka  nie biwa — z wyrzutem zwraca 
się szef do współpracownika, autora artykułu: 
to zbyt łagodnie, trzeba mocniej podkreślić 
te intrygi — i zwraca odbitkę pokiereszowaną 
czerwonym ołówkiem. Był to artykuł pioru
nujący przeciw arcybiskupowi katolickiemu 
w Płowdziwie, ks. Meniniemu, posądzający 
go o propagandę katolicką w Bułgaryi i słu

żenie interesom Austryi,, do czego dołączone 
były wyjątki z organu Św. Synodu bułgar
skiego Gerkowien W iestnik , w którym na 
modłę pierwszych prac słynnego historyka 
Drinowa*) wytoczono filipikę przeciw Rzy
mowi i papiestwu, posądzając je  o podstępną 
dążność pognębienia Kościoła wschodniego 
i usiłującą przekonać czytelników, że gdy 
cała Europa, a nawet Byzancyum ugięły kark 
przed papieżami, jedna Bułgarya zdołała się 
im oprzeć, tembardziej „wolna teraz nie może 
się oddać w niewolę rzymską". Cała niemal 
prasa bułgarska podniosła wówczas alarm, 
jakby Hanibal już był przed bramami wie
cznego miasta. Jeden tylko dziennik zdobył 
się był na to, że wysłał współpracownika 
swego na inteiwiew z arcybiskupem, który 
tnu otwarcie i spokojnie oświadczył, że ża
dnej propagandy nie było i niema na ze
wnątrz, że jeno żywi w sercu; pragnienie 
takie, jak ś. p. biskup Strossmayer — połą
czenia się Kościołów.

Kto nie zna Bułgaryi, a zwiedziłby ją  
po raz pierwszy, zdziwiłby się niepomału, 
gdyby ujrzał w niedziele i święta sklepy 
i szynki z urzędu zamknięte (te ostatnie 
oczywiście od frontu tylko), a jednocześnie 
rąbiących i piłujących drwa traczy, napra
wiających bruki brukarzy, ciosających kolu
mny "przy budowie kamieniarzy, ba, nawet 
włościan orzących rolę, słowem mnóstwo 
robót wykonywanych, jak w zwykły dzień 
powszedni; kawiarnie i restauracye przepeł
niona, a wieczorne uciechy po szynkach 
i szaatanach zagłuszają zwykłą mowę ludzką. 
Zdziwienie wszakże spotęguje się, gdy od
czyta następujący artykulik, wydrukowany 
w piśmie codziennem (podajemy przekład 
dosłow ny):

„Wtorek 8 kwietnia (st. st.). Dziś wie
czorem w pałacu uczta galowa na cześć przy
byłego z rana księcia Henryka Bawarskiego.

*) Bułgara rodem — pierwszego ministra 
oświecenia w księstwie, a przedtem i potem pro
fesora Uniwersytetu w Charkowie na Małej Rusi; 
w drugiej połowie życia swego stał się był 
objektywniejszym w sądach o Rzymie, a przy
najmniej powściągliwszym.

Na ucztę są zaproszeni: p. dr. Stanczew z 
małżonką — hrabina Grenaun, niektórzy z 
przedstawicieli dyplomatycznych, Paprykow, 
generał Nikołajew i inni ministrowie. Po 
wieczerzy odbędzie się koncert wiolonczelisty 
Fioricelli v. Reiter.... W ciągu Wielkiego 
Tygodnia nie są dozwolone żadne zabawy i 
św. Synod surowo przestrzega tego przepisu 
chrześciańskiego. Nawet w domach prywa
tnych nie odbywają się zabawy w tym tygo
dniu. Bułgarski pałac książęcy nie jest  do
mem prywatnym — to instytucya, gdzie 
choć głowa państwa mieszka, w każdej wszakże 
chwili jest w położeniu ofieyalnem. — Czy 
św. Synod zdobędzie się na odwagę zabro
nienia księciu tego koncertu ofieyainego ?“

— Kompromitując wobec nowej m ał
żonki i dostojnych gości i jeszcze jakichj! — 
wciskając się do ogniska domowego i zaglą
dając niemal w garnki, panowie księciu swo
jemu dajecie prawdziwy krzyż Pański do 
dźwigania — odezwał się świeżo przybyły 
literat francuski, siedząc u Aunacha w gro
nie literatów i dziennikarzy miejscowych i 
zagranicznych.

— B a ! Alboż teraz nie Wielki Tydzień 
i rozpamiętywanie jutro Golgoty? — wtrącił 
z uśmiechem złośliwym jeden z redaktorów 
K am bany  socjalistycznej.

— Dobrze mu tak; skoro się zachciało 
stolca po B a t tenbergu ! — dodał wielbiciel 
pamięci ks. Aleksandra.

— Abstraction fa ite  z oratoryów i chó
rów wspaniałych w kaplicy sykstyńskiej w 
Watykanie, wykonywanych w Wielkim Ty
godniu, pomijając nawet popisy chóralne w 
cerkwi św. Izaaka w Potersburgu, sam prze
cież dziś słyszałem w tutejszej cerkwi waszej 
św. Krala chór 40 śpiewaków; a tam w pa
łacu książęcym był pono tylko jeden muzyk 
i panowie nie możecie ręczyć za to, że tam 
nie wykonywano produkcyj oratoryjnych jeśli 
nie Palestriny i Haydna, to bodaj ich epi
gonów?

— Wszystko byłoby w porządku i za
pewne nie wymierzyłby dziennik apostrof 
w księcia, gdyby ten był prawosławnym — 
zakończył obecny Hanowerczyk.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Mówca pragnie, aby liczba wypadków, w któ
rych nauczyciele świeccy zastępują ducho
wnych w wykładzie religii, należała do wy
jątków. Przedłożenie niniejsze rozstrzyga i 
rozwiązuje sprawę wynagrodzenia za naukę 
religii na czas dłuższy. Jestto jednakowoż 
dopiero krok pierwszy w tej sprawie. Krok 
drugi, który bezpośrednio nastąpić powinien, 
jest ten, aby religia rzeczywiście w należyty 
sposób była udzielana. W ty na względzie zwra
ca się mówca z apelem do książąt Kościoła, 
do ordynaryatów obu obrządków, oraz do 
Bady szkolnej krajowej o dołożenie wszelkich 
s t a r a ń , celem podniesienia poziomu nauki 
religii.

P. ks. P a s t o r  wyraził radość, iż w 
komisyi sejmowej prawie jednomyślnie uzna
no potrzebę, konieczność i doniosłość nau
czania religii. Odpowiedź na to wotum Sejmu 
należeć będzie do duchowieństwa, które je 
szcze więcej przygarnie dzieci, te nadzieję 
narodu i Kościoła.

P. S t y ł  a zaznaczywszy, że przemawia 
imieniem własnem i że daleki jest od tego, 
aby odmawiać duchowieństwu należnego wy
nagrodzenia za dodatnią pracę, zauważył, że 
nie gorszem jest pod tym względem nauczy
cielstwo całego kraju, które od szeregu lat 
upomina się o poprawę swego bytu. W r. b. 
ze względu na straszne katastrofy elementar
ne i nieszczęsne położenie kraju, uznając tru 
dne położenie rolników, nie przyszło nauczy
cielstwo do tej Izby z żądaniami i na razie 
ich się zrzekło. Mówca sądzi przeto, że i du
chowieństwo powinno pójść tą samą drogą i 
nie żądać obecnie tej podwyżki.

P. dr. D e m b o w s k i  zabrawszy z kolei 
głos. zaznaczył, że proponowana ustawa ma 
na celu nietylko polepszenie bytu kateche
tów, lecz także usunięcie wadliwości dotych
czasowej ustawy. Dotychczas bowiem dusz
pasterz obowiązany był do udzielania nauki 
religii we wszystkich szkołach swej parafii 
bezpłatnie, jeżeli nie uczył także w 4-klaso- 
wej szkole. Trudność także była w kwestyi 
podwód, co wobec znacznego oddalenia szkół 
od parafij jest rzeczą bardzo ważną. Propo
nowana ustawa postanawia, że duszpasterze 
otrzymywać będą datki na zapewnienie pod
wód wraz z innemi opłatami od urzędu po 
datkowego, a nie jak dotąd, od przewodni
czącego Bady szkolnej miejscowej, co wyra
dzało pewną zależność katechety od tego 
przewodniczącego. Co się tyczy bezpłatności 
nauki, to projekt postanawia, by wynagro
dzenie zależnem było od liczby godzin nauki 
w tygodniu, mianowicie od 9 godzin nauka 
ma być już wynagradzana. Odnosi się to ty l
ko do nauczycieli religii chrześciańskiej, gdyż 
nauczyciele religii mojżeszowej nie mają obo
wiązków duszpasterskich.

Te regulacje płacy należy uważać za 
akt sprawiedliwości. Ustawa proponowana 
będzie, podobnie, jak to jeden z posłów po
wiedział o ustawie łowieckiej, ważnym wy
nikiem tegorocznej sesyi i dalszym krokiem {
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P A N I E N K I ,

Z francuskiego.

X I7.

(Ciąg dalszy).

Bozmawiali przyjaźnie, idąc razem do 
parku.

Piotr, którego instynktowne uprzedzenia 
do Jakóba były tak wielkie póki wierzył 
w projekty na przyszłość pomiędzy nim a 
Heleną, zwolna wrócił do życzliwego usposo
bienia. Zapewne, że Jakób był uosobionem 
lenistwem i lekkomyślnością, a to n iedbal
stwo raziło zawsze nieco poważny umysł i 
wytrwałość w pracy doktora.... Ale jakże za
przeczyć, że ten ładny chłopak posiadał nie
wyczerpane zalety dobrego humoru, dowcipu 
i pełnej prostoty elegancyi ? P iotr  zwolna 
także uległ temu urokowi. Sam o tern nie 
wiedząc, zaczął znosić Jakóba od chwili, w 
której on zaprzestał zajmować się Heleną, a 
od tej pory przyzwyczaił się do niego.

Ale największym powodem jego wyro
zumiałości było, że czuł do jakiego stopnia 
Gabryela ulegała temu urokowi. Ślepy co do 
stanu własnego serca, Piotr był jasnowidzący, 
gdy chodziło o siostrę. Przewidywanie i śle
pota łatwo się dawały tłumaczyć z powodu 
nadto wydelikaconej wrażliwości. Nieśmiała 
jego duma nie pozwalała mu czytać w sobie 
samym, albo jeżeli się zmusił do tego, to na 
to tylko służyło, aby jeszcze bardziej zacie
mnić i pomięszać jego myśli. Przeciwnie zaś, 
z delikatnością braterskiego przywiązania czy
tał jak w otwartej książce w najskrytszych 
myślach Gabryeli, pomimo jej skupienia się 
w rodzaju zazdrosnego zawstydzenia. Gdyż

do postępu w kraju w kierunku wychowania 
moralnego i religijnego.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  oświadczył, iż 
jakkolwiek jest  za. proponowaną ustawą, to 
jednak obecnej chwili na jej uchwalenie nie 
uważa za stosowną. Lud bowiem będzie zno
wu miał na wiecach co do gadania, że w 
najgorszym roku znaleziono 200.000 kor. dla 
katechetów, lecz nie dla ludności. Mówca 
zauważył następnie, że jeżeli dotąd usiłowa
nia katechetów wydały może nie dość obfite 
rezultaty, to nie jest to winą ich jakiejś 
może małej gorliwości, lecz przyczyny tego 
szukać należy w tern, że zadanie katechety 
jest tak niesłychanie trudne, bo mają oni 
z wiernych robić wierzących. W końcu ape
lował mówca do wszystkich Arcypasterzy, 
aby dążyli do tego, by wszystkie wynagro
dzenia dla duchownych hyły pobierane z 
funduszu religijnego, który dało się zaprze
paścić.

JE . ks. Arcybiskup T e o d o r o w i c z  za
brawszy z kolei glos, tak mniej więcej prze
mówił: Nawiązując do tego, co przed chwilą 

j zauważył szan. poseł hr. Stadnicki, powiem, 
że i mnie ta sama chętka do mówienia dziś 
skłania, co i jego. Wprawdzie nie przyczy
niłem się do rzeczy samej, w której, nawia
sowo mówiąc, szan. p. poseł ma tyle zasługi, 
ale tamtym razem, zdaje mi się przed 3 laty, 
w tej sprawie głos zabierałem, więc dziś, 
gdy ona już dobiega do skutku, chcę również 
przemówić, jakkolwiek zdaje się, że do za
chęcania, do przekonywania Izby dziś już 
nie ma potrzeby. Zgodność już się odczuła, 
a nawet ze słów oponentów widać, że ona 
w zasadzie jest przyznana. Idzie raczej, je 
żeli są jakie różnice, o chwilę więcej lub 
mniej dobraną. Pozwolę sobie tyle zauważyć, 
że nie w tym właśnie ciężkim roku kate
checi nadużyją funduszu krajowego, ale do
piero w przyszłości, a potem, choćby nawet 
wszyscy chcieli zastosować się do wezwania 
poprzedniego mówcy, by w tym roku z pod
wyższenia zrezygnowali, dziś byłby już taki 
rodzaj protestu z ich strony, choćby przeciw 
nim samym, spóźniony i niemożliwy, bo nie 
oni, lecz Izba ma o tem zadecydować.

Nie mam za złe, że w tej sprawie pe
wne zdania choć opozycyjne tu wystąpiły, 
bo lepiej, żeby je przedyskutowano tutaj, ani
żeli by miały gdzieś tam w podziemiach kryć 
się i nienormalnie dojrzewać. Tu jednak wy
ręczył mnie .już P. Prezydent Bady szkolnej 
kraj., ale chciałbym tych szczegółowych kwe- 
styj jak najmniej tykać; zaznaczę tylko mi
mochodem, że nie uważam tego wygrywania 
katechetów i nauczycieli, lubo w dobrej wie
rze wypowiedzianego, za zdążające do społe
cznej zgody i jedności. Sprawa'podwyższenia 
płac katechetów datuje się z przed kilku lat 
i jest rzeczą wypadku, że właśnie dziś na 
tapet przychodzi.

W dzisiejszem przemówieniu chcę na
wiązać do słów, które padły w tej Izbie o 
aktualności lub nieaktualności chwili. Nie

oboje, po matce, odziedziczyli tę samą rozma
rzoną wrażliwość, ten sam dotkliwy sposób 
odczuwania, to znaczy, cierpienia.

Piotr  zrazu żałował Gabryeli. Przypu
ściwszy, że Jakób kiedyś nawet ją  pokocha, 
czy długo będzie szczęśliwa? Jedne po dru
gich badał i śledził napady sentymentalno- 
ści, wśród których potężniało u jego siostry 
to uczucie.... Jakże się oprzeć miłości, temu 
opanowaniu całej istoty, tej truciznie, która 
wżera się w nas pomimowoli, aż do głębi?.. 
Jeśli już nie mogła przeszkodzić temu, co 
było jej przeznaczone, niechże przynajmniej 
dozna jak najmniej boleści, a jak najwięcej 
możliwej radości 1... Była taka wesoła, z za
rumienionymi policzkami i błyszczącemi ocza
mi, skoro tylko Jakób serdeczniejszy się oka
zywał. Jedno słowo, spojrzenie, przemianę w 
niej sprawiało, jak  za dotknięciem czarodziej
skiej laski.

W ten sposób Piotr doszedł do tego, 
że wdzięczny był Jakóbowi za względy, j a 
kimi ostatnimi czasy otaczał jego siostrę. 
Być może, ostatecznie, że nie potrzebując 
o nic się troszczyć, o nic innego, tylko dać 
się kochać i żyć spokojnie, będzie z niego 
dobry mąż, tak samo jak  z całą pewnością, 
będzie bardzo miłym szwagrem...

Piotr mniej cenił panią Dorly. Prze
czuwał, pod chętnie okazywaną uprzejmością, 
duszę mimowoli oschłą. Ale kto wie?... Gdy 
minie gorączka swatania, może z niej będzie 
tak jak z wielu innych matek, skoro wyrze
kły się pragnień osobistych, wzorowa babka... 
Ta myśl go rozrzewniła. Godziła go nieco 
z otyłą damą, którą wyobrażał sobie pochy
loną nad kołyską, w której kwiliła mała istot
ka, będąca cząstką ciała, krwi i myśli jego 
siostry i wszystkich Savenayów...

Jedna rzecz tylko dziwiła go w nieje
dnostajnym humorze Gabryeli. Był to taje
mniczy zakątek, którego troskliwość jego 
zgłębić nie mogła, ponieważ wchodziła w grę 
trzecia osoba. Gabryela, od jakiegoś czasu, 
okazywała dość wyraźną niechęć do swojej 
przyjaciółki. Dlaczego?... I  co mogła zarzucić 
Helenie?

wchodzę w te niższe, choć ważne zawsze, 
pobudki materyalne, ale podniosę sprawę 
wyżej i postawię ją na piedestale duchowym 
i moraluym i powiem, reasumując wszystko, 
co dziś w powietrzu w naszym kraju dało 
się odczuć, powiem, że jest moment dziś od
powiedni, a to, aby w tem społeczeństwie 
dziś właśnie zaznaczyć, że kraj rozumie zna
czenie katechizmu, który ma przesiąknąć i 
przeniknąć społeczeństwo.

Chwila jest istotnie dziś już dlatego 
aktualna, że zwiewa się cały ruch nie u nas 
wprawdzie w kraju, ale w tamtej części Pol
ski, ruch skierowany właśnie przeciw kate
chizmowi — sztuczny co prawda, nie ogar
nie z pewnością takich kręgów, jak zamie
rza, lecz jest  objawem i symptomem zarówno 
niezdrowym jak i niebezpiecznym.

Właśnie puszczono w ruch książeczkę 
małą, która by nigdy nie zasługiwała na 
wzmiankę, choćby dla samej swej płytkości, 
ale jest z ogromnym nakładem propagandy 
szerzona wszędzie, a jest od początku do koń
ca właśnie trawestacyą katechizmu katoli
ckiego, jest bluźnieniem i zdeptaniem prawd 
w nim zawartych i całej naszej przeszłości, 
która jakby na nim wychowana została. Jest 
to tem smutniejsze, że dzieje się w chwili, 
kiedy w tem biednem społeczeństwie poczy
na się dopiero życie czynne i właśnie prze- 
dewszystkiem byłoby na czasie wedle miary 
katechizmu nasze linie wytyczne polityki du
chowej i narodowej odmierzać, a już co naj
mniej z dotychczasowemi zrywać. Tę propa
gandę antireligijną i antikatechizmową czyni 
się w imię hasła wolności myślenia, hasła, 
które brzmi ponętnie, może, ale skoro bliżej 
się przypatrzymy, cóż na dnie jego dostrze
żemy? Wolność m yślen ia! Chyba użyta w tein 
znaczeniu, że myśl ta nazwana wolną, wy
zbywa się koniecznego przymusu, nałożonego 
każdej prawdzie sumiennego badania i roz
trząsania, chyba w tem znaczeniu wolna, że 
odrzuca precz skrupuły każdego poważnego 
myśliciela. Ozy nie za rychło, czy nie bez 
dostatecznych powodów prawdę odsądził lub 
zasądził? Wolność myślenia chyba w znacze
niu wolności zastępowania poważnego sądu 
przedrzeźnianiem, szyderstwem, plwaniem n-a 
to, co święte i na to, co drogie.

A ci panowie, którzy w imię tego h a 
sła właśnie na' katechizm uderzają, którzy 
wołają, że trzeba oderwać młode pokolenie 
od organizacji kościelnej, oni sami tworzą 
równocześnie tajne, pokątne organizacje, 
w których rygor idzie aż do tego stopnia, że 
się właśnie zabija wszelką wolność i swo
bodę myśli w młodem pokoleniu. Bo niechby 
taki chłopak w sidła podobnej organizacji 
schwytany, odważył się wystąpić przeciw te
mu w co mu tam wierzyć przykazano! Wol
ność myśli się propaguje i oderwanie -od hie
rarchii, od Kościoła i biskupów, a gdy się 
przyjrzeć bliżej działalności tych panów, to 
się widzi, że oni sami chcą być tą  h ie ra r

Unikał zgłębiania tej kwestyi, obawia
jąc się, że dla siebie samego może w tem 
znaleźć nowe powody niepokoju.

Rozmawiając, przybyli po pod nowe 
budynki, których wysokie mury, wykładane 
cegłą, przypominały surową architekturę głó
wnego domu, starego pałacu z czasów L u
dwika XIII. Zbudowane przy samym parku, 
nad drogą z Bellevue do Issy, laboratoryum, 
przysłonięte gęstwiną drzew, nie było wi
dzialne z pałacu.

— Nie proponuję państwu wejść do 
środka — rzekł Piotr — macie coś lepszego 
do roboty....

Uśmiechnął się domyślnie, a uśmiech 
ten spłynął jak balsam ożywczy na matczy
ne nadzieje.

— Jednakże — rzekła pani Dorly —
pomimo, że nie wiele znam się na tych a r
kanach, będę pana kiedyś prosić, abyś mnie 
wtajemniczył w ich zalety.... O niczera się 
nie mówi tylko o ostatniem sprawozdaniu pana 
do Akademii naukowej. Podobno jesteś pan 
na drodze do ważnego wynalazku....

Piotr bronił się z nieudaną skromno
ścią :

— Obawiam się bardzo, że stanę w
drodze.... Nie jest to powód, aby państwo
także pozostawali.... T am tęd y !... wiesz, Ja- 
kóbie, alea wiązowa i ogród warzywny i je 
steś na placu tenisowym za dwie minuty. 
Do widzenia za chwilę.

Poszukał klucza, otworzył drzwi.
Wchodziło się od razu do ogromnego 

pokoju o nagich ścianach, do kr.órego blask 
dzienny wpadał przez olbrzymią ścianę o- 
szkloną. Kominek ujęty w bronzy, połyski
wał białością kafli. Była to jedyna jasna 
plama w tym samotnym przybytku pracy, w 
którym, w szafach i na długich stołach z wi
tryną, widniały, przyrządy pracy i obserwa- 
cyi: autoclawy, mikroskopy, wanienki, fla- 
szeczki wszelkiego rodzaju i słoje, pełne bar
wnych płynów, w których pływały kultury 
zarazy.

Wysokie szafy biblioteczne stały po 
drugiej stronie kominka. Wszystko, co wie-

chią, zastąpić kapłanów i biskupów, ba, sami 
się obwołać papieżami.

Na szczęście to nie u nas. Młodzieży na
szej raczej oddać muszę szczerą i zasłużoną po
chwałę. Stanowisko, jakie nasza polska mło
dzież akademicka w znanej sprawie Wahr- 
munda zajęła, każe jej oddać hołd. Bo wpraw
dzie to jej stanowisko już rozumowemi i na- 
rodowemi pobudkami było podyktowane, to 
niemniej trzeźwość duchowa kojarzyła się tu 
ze zdrowiem religijnem i moralnem, zwła
szcza, że trzeba się było oprzeć szalonej a- 
gitacyi i mieć odwagę moralną swoje prze
konanie publicznie stwierdzić. Pomimo to 
jednak nie można lekceważyć tych wpływów, 
które z za kordonu w organizacyi zręcznie 
pomyślanej ku nam się skierowują, bo bro
szury i pisma agitacyjne są kolportowane 
tajnie i u nas i nie tylko wśród młodzieży 
gimnazjalnej, ale docierają powoli także i 
pod strzechy wieśniacze. Więc jeżeli w tej 
właśnie chwili panowie tu uchwalicie rzecz, 
która ostatecznie nie da się odłączyć od te
go słusznego wrażenia, że przykładacie wa
gę do tego wszystkiego, co prowadzi do po
głębienia w społeczeństwie katechizmu, roz
szerzenia zasad Chrystusowych: — to czy
nicie to w chwili stosownej i czynicie to 
bardzo na czasie i zakładacie tem sainem 
protest przeciw fałszowaniu ducha narodo
wego.

Bo w rzeczywistości myśl polska, sko
ro oderwie się od prawdy religijnej, którą 
ona przez wieki już nasiąkła, ani nigdy wol
ną, ani narodową nie będzie.

Wziąłem do ręki książkę rozbieraną, 
rozchwytywaną przez niedorostki i p ens jo 
narki masami całemi, książkę napisaną przez 
człowieka talentu, ale która wyprowadza na 
wierzch taką moralną zgniliznę i w taki spo
sób realistyczny, że Zola z pewnością byłby 
się zapłonił, bo jego pióro tak daleko pójść 
nie umiało. Nie wchodzę w krytykę, nie 
wchodzę w ocenę, ale tego uczucia dozna
łem, czytając: Jakie to obce! Jakie to nam 
obce, co tam przedstawiono, a jednak, to, 
co tam było pisane, było zbiorem, repro
dukcją, jakby zdjęciem fotograficznem prą
dów rewolucyjnych, obcych naszej kulturze, 
ale zagrażających straszliwie naszemu ducho
wemu życiu i duchowemu bytowi.

Ilekroć w literaturze naszej przewodzić 
będzie tendencja , by myśl polską oderwać 
od sztandaru chrześciaristwa i katolicyzmu, 
patrzcie panowie, jak mimowoli samą siłą 
ciężkości musi przestać być ta myśl narodo
wą i samodzielną.

Nie chcę na pessymistycznej uwadze po
przestać i znów odwrotnego użyję argumentu. 
Znowu niedawno czytałem zdanie prześliczne 
sędziwej pisarki z Grodna, która powiada, 
że, patrząc na dzisiejszą cywilizację, przypo
mina sobie ten wóz, który z jednej strony 
głęboko ugrzązł w błocie, a drugie koło jego 
kręci się w powietrzu. To obraz dzisiejszej 
kultury, która jednem kołem zagrzęzła w
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dza ludzka wypisała o tuberkulozie, tej taje
mniczej chorobie, która stanowi jedną z naj
większych plag ludzkości, skupiało się tam 
w gęstych rzędach. Książki, traktaty, b ro
szury, całe olbrzymie zbiorowisko wytrwałej 
i żmudnej pracy, co świadczyło o wspania
łym wysiłku myśli nad bakcylem, jeszcze 
niezwalezonym.

Ileż to pełnych zachwytu wieczorów 
Piotr spędził tutaj, pod spokojnem światłem 
elektrycznych lamp. C ienk ie , platynowe 
druciki, tryskające energią, nadzieję w nim 
podniecały, ile razy głowę podnosił. E lek try
czność, ta potężna siła naturalna, czyż czło
wiek jej nie opanował, nie nałam ał do swo
ich codziennych potrzeb?... Czyż nie uczy
nił z nicości tego świetlanego prawa?... jego 
zadziwiających skutków?... Czemuż by się nie 
miało wyrwać tajemniczości innych jeszcze 
sekretów? Czemuż by się nie miało, każdego 
dnia więcej, oczyszczać z zabójczych zarod
ków uświęconych źródeł życiowych? I  prze
ciągle, drobiazgowo, nie zniechęcając się ani 
razu, badał potężnemi lupami zarazki, pochy
lony nad słojami i tubkami.

Położył rękę na stole i rzucił okiem 
w około. Pokój wydał mu się niemiły, opu
stoszały. Od kilku miesięcy często doznawał 
tego wrażenia. To laboratoryum, w którem 
zaznał nieraz tak słodkich chwil, wydawało 
mu się puste, a powietrze, którem oddychał, 
zatrute. Zrobił kilka kroków i czuł się tutaj 
jak obcy.... Lustro zawieszone nad umywal
nią odzwierciedlając jego twarz, pociągnęło 
go bliżej. Ujrzał się małym, z pochylonemi 
ramionami, ze smutnem spojrzeniem pod oku
larami, z fałdem goryczy w około ust i z te- 
mi białemi nitkami, coraz liczniejszemi w n i
kłej brodzie.... Ach! bez wątpienia, w niczem 
nie był podobny do urodziwego Jakóba!

— Oo mi jest? — rzekł sam do siebie. 
Czy to poczucie bliskiego szczęścia czyni 
mnie nagle tak rozgoryczonym?... I  czemu 
ja duszę się tu ta j?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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biocie materyalizmu, a drugie koło się kręci 
w niepochwytnym idealizmie. Nie ręczę za 
śeisłośH lecz reprodukuję ogólne wrażenie 
z jej słów, a te słowa nie są tylko tak sobie 
rzucone, lecz są one wyrazem wewnętrznego 
procesu, jaki dusze czyste i szczere dzisiaj 
przechodzą. To bowiem wejrzenie naszej pi 
sarki w proces dzisiejszej kultury jest ściśle 
złączone z przemianą, jaka się w jej własnej 
dokonywa myśli i duszy - i ztąd już krok 
tylko ku wyznaniu, iż siła, co wydźwiga wóz 
z trzęsawiska, a idealnym porywom trwałą 
da podstawę, w starym zamknięta jest kate
chizmie. Myśl więc polska, choćby z początku 
oddalona od źródła prawdy, jeśli tylko w 
swoim rozwoju pójdzie z o szczerem uczuciem., 
prędzej, czy później, dojdzie właśnie do tej 
krynicy religii, w której dla siebie znajdzie 
nietylko pokarm, ale treść i życie.

Mógłbym także zatrzymać się tu na in
nych wzorach poezyi polskiej z ostatniej 
chwili; wyszła ona z subiektywizmu, z ana
lizy, może nieraz przeczulonej, swego wła
snego ja, ale która właśnie poczyna powoli, 
przybywszy potrzebny proces, przychodzić 
teraz "do tych ogólnych prawd, za którensi 
stoi w osiatnim etapie katechizm katolicki.

Mówiąc o narodzie polskim, nie mogę 
nie wspomnieć także i o kwestyi ruskiej i to 
w odniesieniu jej do katechizmu. Zastrzegam 
się, że nie myślę tu być ani sędzią, ani doradcą, 
tylko raczej tym spektatorem, który również 
musi powiedzieć, że jak polskie społeczeństwo 
winno być na straży i winno sygnalizować 
te wszystkie objawy, które mu zagrażają, 
choćby na początku zdawało się, że są da
lekie, bo jak te gromy, co biją zdaleka, tak 
i one zagrażają, że przyjdą ku nam, — tak 
i w narodowości ruskiej. Jeżeli mówię o tem, 
to na to, aby po wysłuchaniu tylu pod
niosłych mów, tylu pięknych słów i zdań, 
pobudzić oba narody do wspólnej pracy przy 
tym właśnie warstaeie katechizmowym, bo 
radykalizm jest naszym wspólnym wrogiem. 
Ten radykalizm bowiem przechodzi potem w 
krew społeczeństwa i czyż można, potem od
dzielić i segregować atmosferę polską od 
atmosfery ruskiej.

W każdym narodzie — nie chcę czynić 
zastosowania — ale w każdem społeczeństwie, 
w którem niema trybunału wobec prądów 
radykalnych, trybunału, za którym się kryją 
Chrystusowe zasady, radykalizm im jest bez
względniejszy, im szerszych mas się czepia, 
tem groźniej zwraca się przeciw tej narodo
wości, w której zrodził się i gaieździ. Nie 

Hmżua więc nigdy, choby milczeniem, choćby 
pozorem samym identyfikować ruehnj naro 
dowego z ruchem radykalizmu, i jeśli choćby 
najszlachetniejsi przywódcy narodu dla błędnej 
taktyki politycznej idą razem z radykalizmem, 
tem samem podpisują wyrok na siebie.

Radykalizm czepia się przedewszyst- 
kiem młodzieży, każe jej gloryfikować i a- 
poteozować swój system niszczenia; zbro
dnię okrzyczy bohaterstwem; po za tem krok 
już tylko do tego, by ją w objęcia zbrodni 
popchnąć. I  cóż się wtedy stanie, jeśli młodzież 
nie ma trybunału w publicznem sumieniu 
tych lepszych w narodzie, co złe wprawdzm 
potępiają, ale tylko w skrytości własnej du
szy. Nie zeszli się jednak na sąd, któryby 
młodzieży wskazał i kategorycznie powiedział: 
to dobre, to z ł e ; to światłość, a tamto 
ciemność. Wtedy posiew złego siany bez
karnie ręką zbrodniczą w serca młodzie
ży, będzie dalej kiełkować i fermentować; 
jad w młodocianą jej duszę zaszczepi, szla
chetne ideały w rydwan fałszywych idei za
przęgnie, miłość zmieni w nienawiść. Co 
prawda radykalizm zamyśla zatrzymać mło
dzież w obrębie politycznej ag i tac j i ;  tym 
czasem raz udzielony jej pęd ku niszczeniu, 
odbije się na  wszystki-m, na każdej arteryi 
życia publicznego i domowego, w końcu na 
rodzinach, samych, w które ta  młodzież wej
dzie lub które założy.

A co z młodzieżą, to sarno etanie się 
z ludem. Tak to radykalizm, który umiał 
się podszyć pod narodowa hasła i został 
przyjęty przez polityczne partye zachowaw
cze, z początku tylko, jak przybłęda przyję
ty, jednak w czas me odtrącony i w czas 
nie zdemaskowany, przelicytuje później tych, 
co go przyjęli, co będą chcieli stanąć lub 
nie będą mogli iść dalej. On dlatego, że bez
względniejszy, pójdzie zawsze dalej i weźmie 
w końcu nagrodę zwycięską.

A jeszcze jedna w tej kwestyi nasuwa 
się uwaga.

Jeden z szan. sprawozdawców w tej 
Izbie powiedział, że atmosfera Sejmu jest 
trochę może ociężała. Mnie się zdaje, że to 
było dla niej pięknym symptomem tego roku, 
bo w chwili, gdy wszystko zdawało się wy
czekiwać na jakieś gromy i burze, właśnie 
ten spokojny nastrój przeważył i zwyciężył. 
Ale niech wolno będzie^ wypowiedzieć moje 
czysto osobiste wrażenie. Poza mądrością 
polityczną przywódców wszystkich, partyj, 
których zasługą ten spokój, jest tu w grze 
jeszcze inny czynnik, niewidomy wprawdzie, 
po imieniu nic nazwany, który właśnie dziś 
w tej Izbie działa jak kit, co spaja i łączy,

Zkąd się bierze? — spylacie — i jaką 
ma nazwę?

Oto odpowiem: dobywa się on z chrze- 
ściańskiej zasady i z katechizmowej prawdy.

Tym czynnikiem, to krew niewinnie 
przelana, nad którą unosi się słowo mężnej 
niewiasty, co z katechizmu wzięła słowo 
przebaczenia i wielki ból okupiła większą 
jeszcze chrześciańską miłością.

Słowo chrześciańskiego przebaczenia 
unosi się tu wśród nas w Sejmie; ono to 
odbiera krwi przelanej mściwość, co serca 
i tak rozdzielone, bardziej jeszcze rozdziela 
i więcej zatwardza; ono tę krew poświęciło, 
jako ekspiaeyjną, co łączy i zbliża ku sobie 
bratnie, oddalone dłonie.

Oto siła chrześciańskiego ducha w sto
sunku dwu bratnich narodów, jakby stwier
dzona eksperymentalnie, aby stała się zaczy
nieniem na  podstawie chrześciańskiej zasady 
wspólnej pracy, wspólnego pożycia i wspól
nych programów.

Ż religijnym kierunkiem jest  ściśle 
związany kierunek etyczny. Jestem teraz 
pod wrażeniem świeżego faktu, o którym pi
szą właśnie gazety. Opowiem oto następujące 
zdarzenie : Był i jest mały naro dek gdzieś 
na piaskach A fryki; chciał on załatwić swe 
rachunki z wielkim narodem, od którego był 
zależnym i w chwili właśnie, w której się 
waży, czy ma rozpocząć walkę z przemożnym 
nieprzyjacielem, czy jej zaniechać, otrzymuje 
z innego wielkiego państwa słowa otuchy 
i zachęty. Słowa publicznie ogłoszone, tele
gramy nadesłane omamiają ów naród. Choć 
jak Dawid maluczki, rzuca się na Goliata w 
nadziei, że jednak będzie miał za sobą 
potęgę tego państwa, które mu się samo na 
protektora narzuciło. Znamy też przebieg nie
szczęśliwej walki i ostatecznej bitwy, w któ
rej maluczko, a dzielny naród, zawiedziony 
w nadziejach, uległ potężnej przemocy. Ty
leśmy dotąd wiedzieli wszyscy —  w tych 
dniach dowiedzieliśmy się nowej rzeczy: ten 
właśnie oczekiwany sprzymierzeniec nieprzy
jacielskiemu państwu obmyślił plany kampa
nii i przesłał ze sztabu generalnego plan 
dla decydującej bitwy, wedle którego ów na- 
rodek został do szczętu pobity. I  o dziwo, 
dowiadujemy się o tem nie z jakichś taj
nych archiwów, lub wykradzionych aktów, 
lecz z oświadczenia samego władcy, opubli
kowanego właśnie w tym celu, aby się świat
0 wszystkiem dowiedział. Komentarze wszel
kie są tu zbyteczne. Tylko to jedno powiem: 
myśmy na szczęście na luksus takiej etyki 
za biedni. Nie oportunizm graniczący z cy
nizmem, ale silna zasada moralna musi się 
stać u nas węgłem naszego wychowania, na
szego życia narodowego, a także naszego 
ż;,.. ia politycznego. I  właśnie teraz, kiedy się 
zwiewają na nas ze wszystkich stron burze, 
kiedy tak jesteśmy osaczeni i nieraz odoso
bnieni, potrzebujemy wielkiego zapasu mo
ralnej siły, by dotrwać i przetrwać, potrze
bujemy tego także w naszem życiu polity- 
cznem, bo inaczej straci swe wielkie wy
tyczne myśli, które zawsze muszą mieć swe 
korzenie w ideale moralnym.

Więc potrzeba nam silnej etyki i zno
wu pytam się: O co ją  oprzemy? O sumie
n ie?  Ale ten głos sumienia jakże on się ro
zmaicie odzywa, skoro nie jest oparty o wyż
szą zasadę! On pozwala takiemu ludożercy 
spożywać ze spokojem swą ofiarę, takiemu 
turczynowi utrzymywać swe haremy; a może 
oprzemy o altruizm dziś tak modny ? I  gdy
by kończyło się tylko na pisaniu melodyj
nych pień w cześć altruizmu, to bym je
szcze z tem mógł się certować; ale skore 
widzę obok skłonności, by ludzkość miłować, 
w tem samem ludzkiem sercu widzę i nie
nawiść, która chce niszczyć i burzyć, muszę 
w imię prawdy życiowej powiedzieć: Taka 
podwalina etyki nie wystarczy. Może obo
wiązek? Ale przeciw temu staje namiętność,' 
która powie obowiązkowi: Póki służysz mi, 
zgoda, ale skoro zechcesz mym skłonnościom 
przeszkodzić, odejdź precz!

Ale gdyby nawet znalazła się jaka za
sada po za katechizmem dla moralności, co 
jest niemożliwem, nie znajdzie ona sankcji
1 tej moralnej siły duchowej, która musi 
ludzką słabość wspierać i umacniać. I mu
simy znowu przyjść do tej chrześciańskiej 
zasady naszego katechizmu. Lecz nawet prze
ciw lenistwu i marazmowi myśli konieczne 
są silne pobudki etyczne i duchowe.

Mówca wskazał następnie na rolę, ja 
ką odegrały dzieci poznańskie, które w ka
techizmie zaczerpnęły tej energii i szlache
tności, która pozwoliła im stać się bohate
rami.

Odpowiadając w końcu na uwagę ks. 
Stojałowskiego, który wskazał na przykład 
Francyi, że tam był wybór między dwoj
giem złego, mianowicie, czy wybrać rząd 
masoński, czy też wolność w ubóstwie, zau
ważył mówca, że wolność w zupełnem ubó- 
siwie nie jest rzeczą normalną i nie wypa
da, nazwać jakiemś poniżeniem przyjmowa
nia tego, co ten Sejm tak ochotnie i tak 
szeroko uchwala.

W chwili, kiedy P. Marszałek n ieba
wem w Rzymie przedstawi nasze uczucia, 
mówca cieszy się, że ten wyraz, co idzie ku 
górze, łączy się zarazem z tera apostolstwem, 
co zniża się ku nizinom, co schodzi do ma

luczkich, bo tą  drogą idzie się do odrodze
nia i uzdrowienia, do tężyzny Ojczyzny i na
rodu. (Huczne oklaski).

Po przemówieniu sprawozdawcy p. L a 
s k o w s k i e g o  przystąpiła Izba do dyskusyi 
szczegółowej. Przemawiali w niej pp. Sta
rzyński i T. Staruch. Pierwszy wniósł dro
bną poprawkę stylistyczną, drugi poprawkę, 
ażeby o potrzebie wyjazdów katechetów i 
wysokości wynagrodzenia decydowały, prócz 
Rad szkolnych okręgowych, także gminy.

Przemawiał jeszcze dla faktycznego 
sprostowania p. ks. P a s t o r ,  poczem całą 
ustawę z poprawką p. Starzyńskiego uchwa
lono. Izba odrzuciła natomiast poprawkę p. 
T. Starucha.

P. L a s k o w s k i  przedłożył następnie 
sprawozdanie koraisyi szkolnej w sprawie pe- 
tycyi emerytowanych nauczycieli i nauczy
cielek szkół Indowych o polepszenie ich bytu, 
oraz petycyi wdów po nauczycielach o pod
wyższenie ich zaopatrzenia. — Sprawozdaw
ca imieniem koraisyi postawił następujące 
w nioski:

I. Nauczycielom i nauczycielkom, któ
rym przyznano emerytury przed wejściem w 
życie ustawy z dnia 25 maja 1907, podwyż
sza się w drodze łaski te emeryturę do kwoty 
500 koron, o ile jej w tej wysokości nie po
bierają, a niezdolni są do wszelkiego zarob
kowania.

Nauczycielom i nauczycielkom, których 
emerytura wynosi 500 koron i wyżej, pod
wyższa się w drodze łaski pobory o 5 proc. 
rocznie.

II. Wdowom po nauczycielach, którym 
przyznano pensyę wdowią przed wejściem w 
życie ustawy z dnia 25 maja 1907, podwyż
sza się w drodze łaski tę pensyę do kwoty 
400 koron.

Wdowom pobierającym po 400 koron 
i wyżej, podwyższa się w drodze łaski pensyę 
o 5 prc. rocznie.

III. Wstawia się do budżetu funduszu 
szkolnego krajowego na r. 1909 kwotę 141.876 
koron.

W dyskusyi zabierali głos pp. dr. D e ra
b ó w  s k i i B o j k o ,  popierając wnioski ko- 
misyi szkolnej, poczem je w głosowaniu Izba 
przyjęła.

P. N i e z a b i t o w s k i  referował spra
wozdanie kom isji budżetowej o nagłym wnio
sku p. Stefczyka w sprawie zapomogi dla 
pogorzelców w Osieku koło Żmigrodu. — 
Uchwalono polecić Wydziałowi krajowemu aby 
zbadał rozmiary klęski pożaru i udzielił po
gorzelcom odpowiedniej pomocy.

Z kolei wywiązała się obszerna dysku
s ja  nad uchwałą finansową na r o j  1908 i
1909.

Sprawozdawca p. M i 1 e w s k i przedło
żył ostateczne obliczenie, zmienione skutkiem 
podwyżki kilku pozycyj przez pełną Izbę. 
Rok 1908: suma wydatków 50,165.239 kor., 
dochody własne 22,000.000 koron, niedobór
27,899.000 koron, dochód z dodatków do po
datków 18,175.000 koron, pozostaje do po
krycia pożyczką 9,724.223 kor.

Rok 1909: Suma wydatków 53,548.685 
koron, dochody 24,182.434 koron, niedobór 
29,366.251 koron, dodatki do podatków przy
niosą 18,394.192 koron, pozostaje do pokry
cia pożyczą 10,972.059 koron.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos p. 
ks. S t o i  a ł o w s k i .  Mówca omawiał ob
szernie stosunek i system Austryi wobec 
krajów koronnych na polu podatkowern, po
czem zajął się obszernie sprawą nowego po
datku od wartości domów, który, zdaniem 
mówcy, nie jes t  wcale hamulcem gospodar
czego rozwoju, lecz przynosi ulgę uboższej lu
dności, uwalniając dwuizbowe domy od po
datków. Należy zatem P. Ministra skarbu 
dr. Korytowskiego bronić przed zarzutami 
Niemców, że jest  to podarek dla Galicji.

Omawiając z kolei sprawę podatku od 
wódki, zarzucił mówca Kołu polskiemu, że 
razem z socjalistami chciało i miało ochotę 
głosować przeciw. P. Minister skarbu miał 
dobre i życzliwe zamiary. Opodatkowanie, 
jakie dr. Korytowski chce wprowadzić, jest 
lepsze, niż to, które wprowadził Dunajewski.

Zajmując się radą generalnego sprawo
zdawcy budżetowego, ażeby kraj chwycił się 
przedsiębiorstw, wyraził się mówca ironicz
nie o zdolności przedsiębiorczej czynników 
krajowych, przypominając długoletnie bez
skuteczne starania Koła polskiego o upań
stwowienie kolei Północnej, oraz budowę 
kolei krajowych, do których kraj musi do
płacać.

Jako jedyne sposoby poprawy finan
sów krajowych widzi mówca zmianę systemu 
podatkowego, przekazanie przez Państwo kra
jowi pewnych działów podatków państwo
wych. W końcu poruszywszy myśl monopolu 
wódczanego, przestrzegał p. ks. Stojałowski 
przed zbytnim wpływem polityki na fi
nanse.

P. K r  z e c z u n  o w i c z w dłuższem prze
mówieniu skreślił doświadczenia ostatnich 
pięciu lat w gospodarce finansowej kraju od 
r. 1902 począwszy, poczem zajmował się an
kietą w sprawie sanacji  finansów krajów. 
Mówca domagał się dalej zmiany systemu 
podatkowego, przeznaczenia specyalnych po

datków dla finansów krajowych, zajmował się 
komunikacyami, a wreszcie omawiał podatek 
od wartości budynków.

P. dr. Ko l i s  e h  e r  polemizował z p. 
ks. Stojałowskim i podniósł potrzebę ukrajo- 
wienia kolei.

Po ostatecznych wywodach sprawozda
wcy p. dr. M i l e w s k i e g o ,  przyjął Sejm w 
głosowaniu uchwałę finansową za oba la ta  
1908 i 1909 we wszystkich czytaniach, oraz 
rezolucje komisji i trzy rezolucje p. Stef
czyka postawione podczas ogólnej rozprawy 
budżetowej; jedną z nich co do podatku 
zbytkowego z tą  poprawką, że Sejm pole
ca Wydziałowi krajowemu zbadanie tej 
sprawy.

Po uchwaleniu w trzeciem czytaniu u- 
stawy łowieckiej, przyznał Sejm Wydziałom 
powiatowym w Wadowicach i Myślenicach 
subwencję  75 prc. na budowę drogi Bierto- 
wice-Zembrzyce; podwyższył subwencję kra
jową na budowę drogi Zbaraż-Podwołoczyska, 
w powiecie skałackim, z 50 prc. na  75 proc. 
rzeczywistych wydatków; przyjął do wiado
mości sprawozdanie Wydziału krajowego o 
galie. Kasie oszczędności we Lwowie i u- 
dzielił jej absolutoryum z rachunków za r. 
1907; oraz wezwał Rząd, aby w jak najkrót
szym czasie przedłożył Radzie państwa pro
jekt ustawy, upoważniającej do wypracowa
nia na koszt Państwa projektu szczegółowe
go dla normalnotorowej kolei z Dębicy do 
Jasła, która ma być wybudowana jako linia 
kolei państwowych.

W końcu uzasadniał jeszcze p. C i u 
c h c i  ńs  k i  nagły wniosek o przyczynienie 
się kraju do kosztów budowy kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie. Mówca żądał, aby W y
dział krajowy potrzebną sumę do wykończe
nia budowy tego kościoła wstawił do budżetu 
na r. 1910.

Wniosek przekazał Sejm komisji budże
towej.

Na tem o godzinie 11 wieczorem za
mknął JE. P. Marszałek krajowy posiedzenie, 
naznaczając następne na dziś godzinę 10 rano.

* **
Z kom isyj.

□  Komisja g m i n n a  uchwaliła wczo
raj na podstawie referatu p. H a l  b a n a  przed
łożenie Wydziału krajowego z projektem usta
wy zmieniającej niektóre postanowienia sta
tutu miasta Lwowa. Komisja przyjęła cały 
projekt ustawy, wprowadzając jednak dla j a 
sności tę zmianę, iż jakkolwiek na przyszłość 
wiceprezydenci wybrani być mają na okres 
trzechletni, obecni prezydenci wybrani na 
6-lecie, prawa tego nie tracą. Ustawa w pro
wadza trzeciego wiceprezydenta, natomiast 
komisja uchyliła z projektu postanowienie, 
iż wiceprezydentów' zastępować mogą delegaci 
Rady miejskiej, w tym celu przez Radę wy
brani.

Następnie załatwiła kom isja  na podsta
wie referatu p. S a r  e g o  wniosek p. Fedoro
wicza na zmianę § 18 ustawy budowniczej 
dla miasta Krakowa, uchwalając, iż w śród
mieściu może gmina zezwolić na budowę dwu 
lub trzechpiętrowych domów o wysokości ma
ksymalnej 18 metrów.

W końcu na podstawie referatu p. Sa- 
r e g o  uchwalono przedłożenie Wydziału kra
jowego z projektem ustawy o zaprowadzeniu 
wodociągów w Nowym Sączu i prawie pobie
rania za to opłat gminnych.

fnterview cesarza Wilhelma.
Z Berlina donoszą prywatnie: Cesarz 

usiłuje załagodzić konflikt wywołany przez 
swe wystąpienie, lecz rozwiązanie sytuaeyi 
politycznej będzie zależało od zachowania się 
bloku w parlamencie niemieckiem. Powszech
nie przypuszczają, że blok będzie robił ks. 
Buelowowi niemałe trudności i będzie do
magał się wyrażenia Buelowowi votum n ie 
ufności. Centrum i socja ln i demokraci wnoszą 
w tej sprawie interpelację, blok więc będzie 
musiał zająć jakieś stanowisko. Wszyscy też 
uważają, że wybuch przesilenia jest n ieuni
kniony i że ks. Buelow prawdopodobnie bę
dzie musiał ustąpić, gdyż przeciw niemu głó
wnie zwraca się teraz oburzenie.

Następca tronu złożył wczoraj wizytę 
ks, Buelowowi i zabawił u niego przez czas 
dłuższy.

Sekretarz stanu spraw zagranicznych 
Schoen zachorował nagle podczas konferen- 
cyi zwołanej w sprawie ochrony literackiej, 
właśnie w chwili, gdy miał przemówić. Lo- 
cal Anzeiger donosi, że Schoen przez kilka 
tygodni nie będzie mógł sprawować swego 
urzędu.

N ordd. A llg . Ztg. donosi, że z powodu 
choroby sekretarza stanu Schoena, powołano 
z Bukaresztu do Berlina tajnego radcę Ku- 
derlena- Waehtera, który w zastępstwie Schoe
na  obejmie kierownictwo spraw zagrani
cznych.

Cała prasa, pomimo urzędowego wyja
śnienia, podanego przez N ordd. A llg . Z tg ., 
omawia nagle z niezadowoleniem interview 
cesarza Wilhelma.
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B crliner Tageblatt powiada, iż wypadek 
ten powinien być przestrogą, iż takim aktom 
osobistych rządów stanowczo należy położyć 
koniec, gdyż przynoszą one tylko szkodę po
lityce Niemiec.

Tuyliche Rundschau, również ostro potę
piając to zajście, pisze: Tak dalej absolutnie 
być nie może. Z tego gorzkiego doświadcze
nia płynie nauka, że trzeba politykę zagra
niczną uwolnić od podobnych nieprzewidzia
nych występów. W tym samym duchu pisze 
także organ agraryuszy niemieckich.

Najostrzej występują dzienniki wycho
dzące poza obrębem Prus, jak Hannover  
Courier, a przedewszystkiem dzienniki połu
dniowo - niemieckie, jak monachijskie N. 
Nachrichten.

Sprawa ogłoszonego wywiadu odbiła się 
donośnem echem także w angielskiej Izbie 
gmin. Na wczorajszem posiedzeniu Izby dep. 
E e d m o n d  zwrócił się do ministra wojny 
z zapytaniem, c-zy plan wojenny do ukończe
nia wojny z Boerami, prowadzonej przez lor
da Robertsa, wypracowany został przez cesa
rza niemieckiego i czy ministerstwo wojny 
zechce ten dokument ogłosić.

Minister wojny odpowiedział, że w ar
chiwum ministerstw?} wojny niema takiego 
dokumentu i nie znajduje się on także w in
nych departamentach ministerstwa wojny i 
dlatego minister nie jest w stanie go ogło
sić. (Wesołość).

Dep. E e d m o n d  wskazując na wrażenie, 
jakie wywołało ogłoszenie znanego in te n łe -  
wu z ces. Wilhelmem, zapytuje dalej, czyby 
minister wojny nie zbadał, czy ten dokument 
nie znajduje się w innem ministerstwie, aby 
go ogłosić.

Minister wojny odpowiedział, że ma 
dość zajęcia ze swemi sprawami, aby się je 
szcze tą zajmował.

W końcu E e d m o n d  zapytał ministra 
wojny, czy nie zechciałby, gdzie należy, po
radzić, aby cesarzowi Wilhelmowi dano miej
sce w gabinecie angielskim. .

Na to pytanie Eedmond odpowiedzi nie 
otrzymał.

Na Bałkanach.
Rossya wobec ancksyi.

Oficyalnie donoszą z Petersburga, że 
rokowania Izwolskiego z Austro - Węgrami 
mają przebieg normalny.

W pewnej z tem sprzeczności pozostają 
prywatne doniesienia z Petersburga, wedle 
których Eossya wyśle w tych dniach notę 
do mocarstw z oświadczeniem, że nie uznaje 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny.

Izwolski miał wedle tych informacyj 
oświadczyć to bez ogródek wobec prezydenta 
Dumy Chomiakowa i przywódców stronnictw 
z uwagą, że wskutek tego postanowienia Ros- 
syi nie przyjdzie do skutku konfereneya mo
carstw.

Pisma wiedeńskie poddają decyzyę Eos- 
syi ostrej krytyce. Między innemi wywodzi 
N. F r. Presse w artykule wstępnym, że prze
cie br. Aebrenthal jasno oświadczył, iż Au- 
strya nie domaga się formalnego uznania 
aneksyi, a notyfikowała tylko mocarstwom 
fakt dokonany. Z tego stanowiska wynika, 
że nieuznanie aneksyi przez jedno z mocarstw 
nie narusza w niczem dokonanego faktu. O l 
Rossyi A ustro -W ęgry  nie żądały uznania 
aneksyi. Listy Najj. Pana do cara i innych 
mocarstw zawierały tylko doniesienie o do
konanym fakcie.

„Jeśli Eossya odmawia uznania anek
syi — pisze W. Fr. Presse  — to odmawia 
czegoś, o cośmy jej wcale nie prosili. Jeżeli 
może być mowa o uznaniu aneksyi, to tylko 
w Konstantynopolu, bo tylko Turcya ma pra
wo zgodzić się na aneksyę lub nie, każde 
inne państwo zaś musi liczyć się z faktem 
dokonanym. Fakt, iż politycy rossyjscy nie 
zgodzili się na aneksyę dowodzi, że aneksya 
przeszkodziła ich daleko sięgającym planem; 
aneksya więc była teraz bezwarunkowo ko
nieczna i był najwyższy czas, aby tym p la 
nom położyć koniec".

W końcu A. F r . Presse zarzuca Rossyi, 
ze stanowiska danego słowa, że popełniła 
więc coś o wiele gorszego, niż to, co zarzu
ca Austro-Węgrom.

Stan rzeczy w Serbii.
W całej Serbii mówią tylko o przygo

towaniach do wojny i tak, jakby miała już 
jutro wybuchnąć. Studenci belgradzcy odby
wają codziennie publicznie ćwiczenia wojsko
we pod kierownictwem oficerów. Wszystkie 
związki sokole również odbywają ćwiczenia 
wojskowe. Cokolwiek operetkowo brzmi d o 
niesienie o utworzeniu się zbrojnych legio
nów kobiecych w Kragujewacu i Ńiszu. Ko
biety tam wyruszają na ćwiczenia z karabi
nami i pałaszami.

Dzienniki serbskie w ostry sposób ata
kują ministra spraw zagranicznych Milova- 
novića za jego in te rn ew  z redaktorem je 
dnego z pism wiedeńskich, w którym Milo- 
vanović powiedział, że Austro-Węgry mogą

zmusić Serbię do dotrzymania poczynionych 
zobowiązań.

Wczoraj w teatrze narodowym w Bel
gradzie wystawiono dramat p. t.: „Garowa 
bałkańska", którego autorem jest ks. Mikołaj 
czarnogórski. Z okazyi tej serbski minister 
oświaty wysłał do księcia telegram, na który 
nadeszła następująca odpowiedź: „Ufam w ży
wotność idei Słowiańszczyzny. Najlepszą jej 
rękojmią jest zgoda braterska Serbów, której 
dowodem było przyjęcie w Serbii gen. T u 
ko tića".

Do Salonik przybył wczoraj parowiec 
francuski, który przywiózł 70 wagonów kole
jowych, zawierających armaty i amunicyę dla 
armii serbskiej. Jest  to pierwszy transport. 
Cały składać się ma z 400 wagonów.

Dzienniki serbskie donoszą, że na wy
spie Adalkale ustawiono 6 dział i całą wy
spę obsadzono wojskiem, nadto połączono ją 
telefonem z lądem. Poddanym tureckim dano 
wskazówkę, co mają robić i dokąd się udać, 
na wypadek wojny.

Echa petersburskiej w izyty księcia  
Jerzego.

Na śniadaniu u cara oprócz królewicza 
Jerzego b y l i : książę Aleksander, brat króle
wicza, Pasić i świta królewicza.

Królewicz Jerzy opuszcza dziś Peters
burg i wyjeżdża z powrotem do Serbii.

Pasić pozostanie jeszcze przez jakiś 
czas w Petersburgu.

Podczas swego pobytu w Petersburgu 
królewicz mógł przyjść do przekonania, że 
ressyjskie koła rządowe z cala sympatyą od
noszą się do Serbii i będą ją  popierały, ale 
zależy to od zachowania się Serbii i od te
go, aby postępowała rozważnie i roztropnie, 
oraz unikała wszelkich kroków, mających cha
rakter prowokacyjny. To oświadczono z kół 
rządowych królewiczowi Jerzemu, b. prezy
dentowi gabinetu serbskiego Pasicowi i ros- 
syjskiemu zastępcy w Belgradzie. Również 
z wielką sympatyą spotkała sią misya serb
ska w kołach prywatnych, które atoli także 
nakłaniały Serbię do rozwagi i rozsądnego 
postępowania oraz do utrzymania spokoju. 
To usposobienie znalazło również wyraz w 
telegramie Chomiakowa do prezydenta Skup- 
ezyny serbskiej. W telegramie tym Obomia- 
kow z naciskiem podniósł, że tyko pokojowe 
rozwiązanie przesilenia może przynieść ko
rzyść Serbii.

Z Sobrania bułgarskiego.
Sobranie bułgarskie rozpoczęło wczoraj 

dyskusję nad adresem, który ma stanowić 
odpowiedź na mowę tronową. Pierwszy za
brał gio:-; b. prezydent gabinetu i przywód
ca stronnictwa cankowistów.

Adres ten pochwala proklamacyę nie
zawisłości po 500 letniej niewoli. Król urze
czywistnił idee ludu, odpowiadające dążno
ściom narodowym, a rząd spełnił obowiązek 
państwowy, żądając dla siebie ruchu na  ko
lejach wschodnich. Eeprezentacya ludności 
uznaje powagę położenia politycznego i bę
dzie popierała rząd.

W dyskusyi dep. D a n e w ,  pochwaliw
szy proklamacyę o niezawisłości Bułgaryi i 
politykę rządu w sprawie kolei Oryentalnych, 
wyraził jednak zdanie, że sposób, w jaki do
konano odebrania kolei, był nieodpowiedni i 
pozbawił Bułgaryę życzliwości innych mo
carstw. Mówca oświadczył się za utrzyma
niem dobrych stosunków z Młodoturkami. 
Wyraził nadzieję, że mocarstwa, a w pier 
wszym rzędzie Eossya, uznają niezawisłość 
Bułgaryi.

B e r l i n .  Z Petersburga donoszą do 
Hoss. Ztg., że Eossya albo zrzeknie się kon- 
ferencyi europejskiej lub też postawi warun
ki, niemożliwe do przyjęcia dla Austryi.

P e t e r s b u r g .  Pasić był ponownie na 
audyencyi u cara i wyraża się o jej rezulta
cie z zadowoleniem. Pozostaje w Petersbur
gu jeszcze 5 dni, a potem ma niebawem 
wrócić na stałe, jako poseł serbski w P e
tersburgu.

P a r y ż .  Król grecki złożył wczoraj wi
zytę ministrowi spraw zagranicznych Picho- 
nowi.

Prezydent gabinetu Clemenceau przyjął 
wczoraj serbskiego ministra spraw zagrani
cznych Milovanovića. Następnie Milovanović 
i Pichon odbyli dłuższą konferencyę w sp ra 
wie wschodniej.

K o n s t a n t y n o p o l .  Rokowania dele
gatów tureckich z delegatami bułgarskimi 
rozpoczną się dziś lub jutro.

K o n s t a n t y n o p o l .  Nowo wydane 
irade  sułtana oświadcza, że także 2 dywizya, 
jak wszystkie inne wojska, podlega usta
wom wojskowym i ministrowi wojny.

K o n s t a n t y n o p o l .  Organ Młodo- 
turków S zu ra j Umet w artykule wstępnym 
podnosi, iż wątpi, aby Serbia przez wywoła
nie powstania w Bośnii uzyskała jakie ko
rzyści, gdyż w tej mierze nie może liczyć na 
poparcie żadnego z mocarstw, a najmniej zaś 
Turcyi. W interesie Serbii leży utrzymanie 
pokoju.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dziennik Sa- 
bah donosi, że w ostatnim buncie wojsko
wym brało udział także kilku oiicerów.

K o n s t a n t y n o p o l .  Słychać, że w 
Hadenkoj, stacyi kolei Oryentalnych nie da
leko Konstantynopola, pojawiła się banda, 
bułgarska i obsadziła urząd telegraficzny, 
cerkiew grecką i szkołę. Gdy przybyło woj
sko tureckie, banda umknęła. Wojsko puściło 
się za nią w pościg.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dzienniki zaprze
czają doniesieniom o rzezi w Sjs i o demon- 
stracyach tureckich przed kilkoma konsula
tami w Smyrnie.

Była tylko demonstracya przed kon
sulatem niemieckim; konsul wypowiedział 
mowę, że Niemcy są przyjaciółmi Turcyi i 
że Turcya może zawsze liczyć na nich.

K R O N I K A .
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— Kalendarz.
S r o d a (4 listopada):
Karola. — Mściwoja. — Awerkyja. 
Wschód słońca o godzinie 6'23 rano, za

chód słońca o godzinie 3 58 po południu.

— Ks. Biskup Chomyszyn wyjechał 
w niedzielę ze Stanisławowa do Rzymu.

— Nowy docent U niw ersytetu Ja
g iellońsk iego . Ministerstwo wyznań i oświa
ty zatwierdziło uchwałę grona profesorów wy
działu prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, o 
udzielenie dr. Janowi Spyrze, koncypiście pro- 
kuratoryi skarbu w Krakowie, veniam legendi 
z prawa handlowego i wekslowego.

— Powszechne wykłady handlowe. 
Wykład p. Gustawa Waldta, referenta Ligi po
mocy przemysłowej „O racyonalnej reklamie" 
odbędzie się dziś, we wtorek, o g. pół do 9 
wieczorem w lokalu izby handlowej i przemy
słowej.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
Jutro, we środę, o godzinie 7 wieczorem od
będzie się odczyt prof. Wacława Laski .,0 trzę
sieniu ziemi i jego skutkach".

— Rozszerzenie stacyi Podzamcze. 
Ministerstwo kolejowe ■udzieliło konsensu na 
rozszerzenie stacyi kolejowej na Podzamczu. 
Przy tej sposobueści udało się reprezentantom 
gminy uzyskać niektóro ulepszenia i koncesye 
pod względem komunikacyjnym, jak np. niwe
letę drogi przy ul. Kąpielnej, podniesienie mo
stu do wysokości 3 m. 80 cm., rozszerzenie 
przejazdu przy linii akcyzowej obok rogatki 
Żółkiewskiej, oraz inne, pomniejsza ułatwienia. 
Uzyskano też pewne korzystne zmiany co do 
wiaduktu w ul. Żółkiewskiej. Przejazd górny 
w miejscu dzisiejszej rampy będzie urządzony 
na szerokość 16 m., a więc szerszy, aniżeli 
obecnie, tak, iż będzie można wprost wjeżdżać 
do ul. Tatarskiej. Dla pieszych będzie tunel 
pod dzisiejszym wałem w ul. Żółkiewskiej. Wia
dukt będzie się rozpoczynał przed ul. Misyo- 
narską (a nie jak pierwotnie projektowano przy 
dzwonnicy klasztoru 00. Bazylianów), a koń
czył za ul. Balonową. Przejazd i przeehód bę
dzie więc zupełnie swobodny, frontowy dom 
(mieszkalny) 00. Bazylianów wraz z dzwonicą 
będzie zniesiony, a tem samem odsłonięty zo
stanie widok na cerkiew, na ul. Zamkową i na 
Górę Zamkową.

Komisja złożona z delegatów zarządu ko
lejowego i gminy oglądała w piątek na miejscu 
projekt rozszerzenia stacyi. Delegaci gminy 
uznali, że poczynione w poprzednim projekcie 
zmiany należy przyjąć do wiadomości, równo
legle jednak żądać przywrócenia komunikacji 
■w ulicach: Podzamcze, Stromej, Zamkowej i 
Karaicknj, przez kolej odciętych. Postulaty 
gminy ■wieloletnie co do usunięcia wału zie
mnego — wedle otrzymanych ze strony zarządu 
kolejowego przyrzeczeń — będą mogły znaleźć 
uwzględnienie o tyle, że przy projektowanem 
przedłużeniu ul. Karola Ludwika do placu Sol
skich, wał kolejowy od ul. Pełtewnej, tam, 
gdzieby tego regulacya wymagała — będzie 
zastąpiony arkadami.

— Polska Liga narodowa. Tymczaso
wy wydział polskiej Ligi narodowej ukonsty
tuował się na posiedzeniu w piątek, 80 z. m. 
w następujący sposób: przewodniczący p. Wła
dysław Torenkoczy, sekretarz p. Bogdan Krzy
sztofowie/, skarbnik p. Wacław Żmudzki; 
członkowie wydziału p p . : Józef Olszewski, dr, 
Wiktor Kulikowski, Stanisław Schmid.

Następnie uchwalono: kooptacye czterech 
dalszych członków wydziału; wydać odezwę 
podpisaną przez tymczasowy komitet organiza- 
oyjny; wydrukować i rozesłać projekt statutu 
polskiej Ligi narodowej wszystkim członkom; 
zwołać założycielskie zgromadzenie w celu 
uchwalenia statutu i przedłożenia go Namie
stnictwu do zatwierdzenia.

Zgłoszenia na członków i dobrowolne 
wkładki roczne należy nadsyłać pod adresem: 
sekretaryat polskiej Ligi narodowej, Bank za
liczkowy we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10. 
Najniższa wkładka roczna wynosi jedną koronę,

Po dzień 28 z. m. wynosiła liczba człon
ków 84 osób.

— Konkurs. Wydział centralny Towa
rzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Rodzina" ogłosił konkurs ce
lem nadania jednego datku w kwocie 100 k. 
z jubileuszowego funduszu posagowego im. J a 
na Weliehowskiego. O datki z tego funduszu 
ubiegać sio mogą niezamężne córki członków 
rzeczywistych, należących przynajmniej pięć lat 
do „Rodziny", jak ljównież córki emerytów i 
sieroty po członkach rzeczywistych i emerytach 
w wieku od 16 do 30 lat. Podania bez stem
pla, z dołączeniem metryki chrztu, świadectwa 
ubóstwa i moralności, ewentualnie też potwier
dzenia, dowodzącego sieroctwa proszącej, wno
sić należy przez Zarząd odnośnego oddziału 
do wydziału centralnego do dnia 20 grudnia 
1908 r. Później wniesione podania nie będą 
uwzględnione.

— Tclektroskop. Pomocnik elektrotech
niczny p. Chrzanowski — jak donosi jeden z 
tutejszych dzienników — skonstruował model 
aparatu, zapcmocą którego bez względu na 
znaczną odległość można widzieć przedmioty.

Wynalazek ten, jeśli okaże się w praktyce 
wykonalnym, odda nieocenione usługi dla służ
by wojskowej. P. Chrzanowski poczynił kroki 
celem opatentowania swego wynalazku, poezom 
dopiero rozpoczną się próby w Ministerstwie 
wojny.

— Budżet dóbr m iejskich . Wczoraj 
uchwalił magistrat przedłożony przez swego 
referenta budżetowego, starszego radcę Boi. 
Ostrowskiego, projekt budżetu funduszu dóbr 
miejskich na r. 1909. W przychodach figurują 
następujące ważniejsze pozycye : a) dochód z fol
warków i gruntów: w Żubrzy i Si chowie 7727 
kor., w Pasiekach Zubrzyckich 1325, w Żubrzy 
koło Bodnarówki 1560, w Białohorszczy 5040, 
w Lewandówce 2984, w Lenareo 450, w Za- 
marstynowie 5200, w Wulce kapitańskiej 1464, 
grunta w Sichowie 665, w Persenkówce 2360 
i od Tow. chowu koni 292 kor .; b) dochód 
z lasów: z prawa polowania 1314, z drzewa 
opałowego 63.900, z materyałowego 16.450, 
z trzebieży, czyszczenia, oraz zbierania owo
ców, grzybów i trawy 6350 kor. — W rozcho
dach, prócz wydatków stałych, figurują między 
innymi wydatki na naprawę budynków szkol
nych i na urządzenie studni na folwarku w Żu
brzy. Suma przychodów wynosi 132.197 kor., 
suma rozchodów 79.379 kor., wobec czego czy
sta zwyżka 52.8.18 kor.

— Wykaz chorób zakaźnych we Lwo
wie za czas od 25 do 31 października b. r.: 
na dyfterye i dławiec zachorowało 7 osób, w 
tem trzy obce; na płonicę zachorowało 21 (w 
tem 1 obcy, umarło zoś 7 osób (w tem 1 
obca); na odrę zachorowała 1, na dnr brzu
szny 5 (w tem 1 obca).

— Izba Stowarzyszeń rękodzieln i
czych we Lwowie donosi, że zapowiedziana 
na 15 b. m. uroczystość jubileuszowa i wiec 
odbędzie się z powodów od Izby niezależnych 
w tydzień później, t. j. w niedzielę, 22 b. m. 
Program nie zmieniony.

— Z m iana. obrządku. W miesiącu 
wrześniu przeszło we Lwowie 3S osób, mia
nowicie 21 mężczyzn, a 17 kobiet z obrządku 
grecko-katolickiego na obrządek rzymsko-kato
licki. Nadto przeszło na katolicyzm 1 prote
stant, 3 Żydów i 1 bezwyznaniowy. Natomiast 
dwie protestantki i jedna Żydówka przeszły na 
obrządek grecko-katolicki. Pięć katoliczek prze
szło na protestantyzm, a jedna katoliczka i 1 
katolik na bezwyznaniowość.

— Na cmentarzu łyczakowskim  od
słonięto w niedzielę przed południem dwa po
mniki, mianowicie pomnik prezydenta miasta 
ś. p. Michała Michalskiego i pomnik chorąże
go Towarzystwa weteranów ś. p. Szymona Wi- 
zunosa Szydłowskiego.

— Ważne dla rękodzielników . Mini
sterstwo Wyznań i Oświaty zezwoliło na otwar
cie kursu uzupełniającego dla majstrów przy 
tutejszej Akademii handlowej. Kurs ten obej
mować będzie naukę stylistyki, rachunków i 
bucbalteryi przemysłowej, tudzież najważniej
sze wiadomości z ustawy przemysłowej, han
dlowej i wekslowej. Nauka odbywać się bę
dzie codzień od g. 6 — 8 wieczorem. Godziny 
te mogą być ewentualnie tak zmienione, ażeby 
w soboty nie było nauki. W sprawie tej poro
zumie się dyrekeya bezpośrednio z frekwentan- 
tami. Wpisy na kurs odbędą sio w czasie od 
10 — 15 b. m. w kancelaryi dyrokcyi (Skarb- 
kowska 39) od g. 10 — 11 rano. Nauka na 
kursie, która jest bezpłatna, rozpocznie się 16 
b. m. Każdy frekwentant otrzyma potrzebne ze
szyty i książki bezpłatnie.

— Kółka ziem ian. Naczelny komitet 
Kółek ziemian odbył posiedzenie we Lwowie 
w sobotę. Wzięli w niem udział przedstawi
ciele Kółek okręgowych z różnych okolic kra
ju. Omawiano sprawy klęsk elementarnych, 
reorganizacji Towarzystw rolniczych, stosunku 
do pokrewnych „Kół zjazdów rolniczych" i 
ułożono szemat opisu gospodarstw. Tajnym ba
lotem przyjęto na członków pp. Jul. br. Bru- 
nickiego i Jana Marszałkowicza. Obrady u zna
no za ściśle poufne. Były one bardzo ożywio
ne i trwały z małą przerwą na obiad od pół 
do 11 rano do 6 wieczorem.

— Zasiłki dla zakładów sanitarnych. 
Sejm krajowy przyznał z budżetu na r. 1908 
następujące zasiłki dla zakładów sanitarnych :
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szpitalom Sióstr miłosierdzia w Czerwonogro- 
dzie, Bozdole, Bursztynie, Przeworsku i Nowo
siółkach 3.(500 k . ; szpitalowi św. Zofii we 
Lwowie na utrzymanie kolonii leczniczej w 
Iwoniczu 1.000 k . ; szpitalowi komisyi klima
tycznej w Zakopanem 600 k . ; OO. Bonifratrom 
w Krakowie na amortyzacji poźyc/ki 60.000 k. 
na dokończenie budowy szpitala w Krakowie 
3.59S k . ; 00. Bonifratrom w Krakowie celem 
ulżenia w kosztach utrzymania chorych 2.500 
k . ; Zakładowi św. Józefa dla chorych nieule
czalnych i wyzdrowieńców we Lwowie 2 000 k.; 
szpitalowi izraelickiemu we Lwowie, celem 
ulżenia w kosztach utrzymania chorych 4.000 k.; 
Lecznicy powszechnej we Lwowie do rozporzą- 
dzalności Wydziału krajowego 2.500 k . ; „Na- 
rodnej lieznyci" we Lwowie 1.000 k . ; kolonii 
leczniczej w Bymanowie 1.000 k . ; kolonii le
czniczej w Babce na utrzymanie dzieci w le
cznicy 600 k . ; Towarzystwu ochotniczemu ra
tunkowemu we Lwowie 600 k . ; Towarzystwu 
ochotniczemu ratunkowemu w' Krakowie 600 k.; 
Towarzystwu hygienicznemu we Lwowie, celem 
ułatwienia szerzenia zasad hygieny i dopomo- 
żcnia w wydawaniu Przeglądu hygienicznego 
600 k . ; szpitalowi dla matołków w Iwoniczu
2.000 k . ; Towarzystwu lekaiskiemu w Krako
wie 300 k . ; Badzie wyznaniowej gminy izrae- 
lickiej w Krakowie, celem ulżenia w utrzyma
niu chorych 2.000 k . ; kuratoryi szpitala izrae- 
liokiego w Samborze celem ulżenia w utrzyma
niu chorych 600 k . ; zarządowi szpitala i przy
tuliska izraelickiego w Tarnopolu, celem ulże
nia w utrzymaniu chorych 600 k.

— Krajowy wiec szynkarzy odbędzie 
sio w Przemyślu we wtorek, dnia 10 b. m. w 
wielkiej sali Towarzystwa gimnastycznego „So
kół".

— Towarzystwo łyżw iarskie odbędzie 
walne zgromadzenie dnia 6 b. m. o godzinie 
4 po południu w lokaluościach Stawów Panień
skich.

— Delegatem  nauczycielstw a szkół
ludowych m. Lwowa do Bady szkolnej 
okręgowej wybrany został na onegdajszem zgro
madzeniu nauczycieli p. Kornel Jaworski.

A  Zgubiono: czarny damski zegarek 
o jednej kopercie; złotą rączkę do ołówka z se
cesyjnym monogramem S. H. w kształcie wi
siorka; kartkę zastawniczą Banku akcyjuego 
na dwa złote pierścionki i łańcuszek, zasta
wione na ogólną kwotę 205 k.

A  Złośliw y pies. W ulicy Akademi
ckiej rzucił się wczoraj jakiś pies na inżynie
ra Wydziału krajowego p. Jana Łopuszańskie
go i pokąsał go. P. Łopuszańskiego opatrzył 
lekarz dyżurny pogotowia Towarzystwa ratun
kowego.

A  Usiłowano otrucie. Dziś nad ra
nem zażył w zamiarze samobójczym w mie
szkaniu własnem przy ul. Chodorowskiego 1. 1 
65-letni aptekarz Edward Fabian jakiejś silnej 
trucizny. Pogotowie ratunkowe w stanie bardzo 
groźnym odwiozło desperata do szpitala po
wszechnego.

Powodem zamachu samobójczego ma byó 
silny rozstrój nerwowy.

A  Zamach samobójczy. W realności 
na Bogdanówce 1. 3 usiłowała wczoraj ode
brać subie życie 18-letnia Emilia Andreasó- 
wna, córka blacharza, zażywszy kwasu solne
go zmieszanego z salmiakiem. Pogotowie To
warzystwa ratunkowego udzieliło desperatce 
pierwszej pomocy, poczem przewiozło ją  w sta
nie groźnym do szpitala powszechnego. Powo
dem zamachu samobójczego ma być nieszczę
śliwa miłość.

A  Kronika policyjna. P. Aloizemu 
Hubnerowi, kupcowi, skradziono wczoraj psa 
(charta) maści żółtej z białą plamą na pier
siach.

P. Bebece Blumowej skradziono wczoraj 
w ulicy Kazimierzowskiej srebrny zegarek mę
ski z wyrytym na kopercie numerem 22.692.

Z mieszkania p. Wł. Wilczka przy ul. 
Batorego 1. 6 skradziono wczoraj pościel.

Na strych realności przy ul. Sapiehy 1. 
12 dostali się wczoraj w nocy złodzieje i skra
dli bieliznę męską i damską, oraz złożone tam 
w kufrach ubrania, łącznej wartości przeszło 
600 kor.

— P rzeniesien ie zwłok Moniuszki.
Z końcem zeszłego tygodnia odbyło sią w War
szawie uroczyste przeniesienie zwłok twórcy 
„Halki", Stanisława Moniuszki i jego małżon
ki, Aleksandry, do nowego grobu, ufundowa
nego staraniem Towarzystwa muzycznego i 
sekcyi imienia Moniuszki. Nowy grób, na dwie 
trumny, wybudowany został w sąsiedztwie mo
giły Wojciecha Bogusławskiego, wskrzesiciela 
sceny narodowej. Po przeniesieniu dwu tru
mien, złożono je w nowym grobowcu i ducho
wieństwo zaintonowało „Salce Begina“, chór 
artystów wykonał „Hymn żałobny" Moniuszki, 
a orkiestra Filharmonii odegrała modlitwę z 
„Halki" w układzie A. Mflncheimera. Nad gro
bem w przyszłości stanie osobno pomnik. Na 
przybranej roślinami mogile wielkiego pieśnia
rza złożono kilka wieńców z żywego kwiecia. 
Ufundowaniem wyłącznego grobu dla zmarłych 
małżonków Moniuszków społeczeństwo oddało 
hołd zasłużony nieśmiertelnemu twórcy „Halki".

— Z m arli: w Hodowicy, Adolf Józef 
Grieruszyński, zarządca lasów kapituły łaciń
skiej, w 48 r. życia.

W Niebylcu, ks. Jan Drzewicki, tamtej
szy proboszcz, w 66 r. życia.

W Sarajewie, Sylwiusz Kranicewicz, je
den z najwybitniejszych autorów chorwackich, 
poeta i powicśeiopisarz. Zmarły był w Seraje- 
wie profesorem gimnazyalnym.

W Wieliczce, ks. Stanisław Twardowski, 
dziekan i wicemarszałek Bady powiatowej w 
Wieliczce.

Notatki litBMFstFca
Z m uzyki. („Madame Butterfly" opera 

w trzech aktach Gr. Pucciniego. Tekst llliki i 
Giacosy w przekładzie Kitchmana. Wystawiono 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej 17 paź
dziernika b. r.).

Od chwili, kiedy oczy świata całego z wy
tężoną uwagą śledziły przebieg krwawych walk 
na dalekim Wschodzie, kiedy bohaterskie czyny 
Japończyków, powszechną sympatyę temu na
rodowi jednały, zwrócono się w cywilizowa
nych krajach do głębszych studyów nad ich 
ekonomicznem położeniem, nad ich oświatą i 
kulturą. Zabrano się do pracy gorączkowej w 
tym kierunku, czyniąc zadość rozbudzonej cie
kawości w pewnej mierze, pragnąc wynagro
dzić dotychczasową obojętność i opieszałość, 
czyDiąc to wreszcie z koniecznej potrzeby wy
świetlenia zawiłych niejednokrotnie, niedosta
tecznych lub zgoła zacofanych pojęć i wierzeń
0 ludach, te kraje zamieszkujących. I od tej 
chwili, kiedy poznano lepiej ich kulturę wysoką, 
zainteresowanie ogólne rosło i potężniało, a na 
ślady jego coraz częściej natknąć się było można 
w literaturze i sztukach pięknych, a co więcej
1 wpływ pewien, silniejszy lub słabszy, zawsze 
zbawienny, zawsze pożądany, bo wnoszący coś 
nowego i świeżego, jakkolwiek egzotycznego. 
Niewątpliwie niezaprzeczoną zasługę ma w tych 
kierunkach Sadda Yacco, która w pochodzie 
tryumfalnym Europę podbiła, a której wpływ i 
w europejskiej dramatycznej twórczości lat ostat
nich wyraźnie się zarysował. W występach 
słynnej japońskiej tragiczki, w jej zespole, któ
ry nas bliżej zaznajomił z teatrem i dramaty
czną sztusą współczesnej Japonii, który pla
styczny obraz ich życia i stosunków oglądać 
nam pozwolił, szukać też należy przyczyn tego 
nagłego zwrotu ku japońskiej sztuce i litera
turze. Pośrednio więc to stało się przyczyną 
wydobycia z bibliotecznych pyłów popularnej 
niegdyś „Madame Chrysantheme" sympatycznej 
noweli Piotra Lotiego, przeróbki jej na utwór 
sceniczny przez Longa i Bolasca, a wreszcie 
przez włoską spółkę Illica i Griacosę jako pod
kładu do operowego libretta użytej.

Bez porównania słabszem echem upamięt
niła się Japonia w muzyce europejskiej. Posy
pały sie wprawdzie jak z rogu obfitości prze
różne utwory lżejsze, trawestacye oryginalnych 
melodyj japońskich z zachowaniem cech chara
kterystycznych harmonicznego układu, zabrano 
się też i do prób w kierunku japońskiej opery 
i muzycznego dramatu. Tę gałąź muzyki je
dnakże dopiero wypadki ostatnie na Wschodzie 
pchnęły na tory poważniejsze. Bzeczy poprze
dnio powstałe, znane nam i z naszych desek 
scenicznych („Mikado" 1885 i „Gejsza" 1896) 
trzymane były jeszcze w stylu lżejszym i jak
kolwiek hardziej wiernie odtwarzające egzoty
czny koloryt, miały na celu raczej karykaturę, 
aniżeli odzwierciedlenie życia istotnego. I to 
jest także jedną z przyczyn lekceważącego tonu 
i półuśmiechu żartobliwego zakwitającego na 
ustach, skoro mówiono o psyche japońskiej, 
kiedy starano się wygłaszać o niej zdania roz
sądne lub rozpatrywać ją z rzeczowego stano 
wiska. Na szczęście i to przeminęło — dzisiaj 
inaczej na to patrzymy, inaczej słuchamy, cia
snota pojęć szczęśliwie przeszła, rozwiała się, 
ustąpiła miejsca zrozumieniu rzeczy, poglądom 
trzeźwiejszym bo bardziej zgłębionym i na wię- 
kszein zrozumieniu rzeczy opartym. I jeśli dzi
siaj w muzycznym dramacie na tle japońskiem 
literatura nie wielu dziełami poszczycić się 
może, to już nie jest winą lekceważenia, ale 
raczej trudności uchwycenia właściwego ściegu 
bądź co bądź zawsze jeszcze egzotycznej kan
wy i jej rysunku.

Puccini jest pierwszym, który z wiarą 
zabrał się do pracy i który osiągnął rezultaty 
dobre. Widząc piętrzące się barykady, niemo- 
żebne do przybycia, postanowił je obejść i w ten 
sposób dotrzeć do celu. Nie mogąc, rzecz pro
sta, wczuć się w dźwięki japońskiej muzyki, 
niezdolnej zresztą do szerszych wzlotów, ope
ruje nastrojami w sposób mistrzowski, w któ
rych tu i ówdzie umieszcza rysy charaktery
styczne — i osiąga w ten sposób efekt isto
tnie doskonały, trafiający wszystkim do prze
konania. Nawiasem dodać wypada, że owe 
efekty polegają głównie na kombinacyach har
monicznych wcale nie japońskich, a spotyka
nych już w dziełach Debussyego znacznie przed 
Butterfly powstałych. Zaletą talentu Pucciniego 
była zawsze ogromna subtelność, wielka wra
żliwość na barwy, umiejętność oddawania ich 
z tysiącem odcieni w orkiestrze. Puccini jest 
dalej jednym z tych nielicznych twórców ope
rowych, którzy nie są jedynie ilustratorami 
wypadków bawiących oko a rozgrywających się 
na scenie, lecz którzy wnikają głębiej w istotę

rzeczy, wnikają w duszę bohaterów dramatu 
i przejścia ich i stany duchowe w dźwiękach 
odzwierciedlić usiłują. I  to jedna z głównych 
zalet kompozytora, w tym zaś wypadku atut 
pierwszorzędny, w którym leży tajemnica tego 
silnego oddziaływania, źródło tych głębokich 
lub wstrząsających wrażeń, odbieranych przy 
słuchaniu jego muzyki. Właściwości te i w „Ma
dame Butterfly" szalę zwycięstwa na stronę 
kompozytora przechylają, zmuszając nas do po
dziwu. Słuchacz od pierwszej chwili staje pod 
wrażeniem silnego nastroju, przygrywką wstępną 
uderzony w łzawą strunę swej duszy, poddaje 
się czarowi tych dźwięków, które potęguje roz
warta scena, egzotyczny widok wśród wiśnio
wego kwiecia przedstawiająca, i te postacie 
filigranowe, snujące się po niej, znane już le
piej, ehoó jeszcze tak zagadkowe i trwa w tym 
nastroju do ostatniej nuty. rozsłuchany w dzi- 
wnem skupieniu, z zapartym oddechem a ze 
łzą może w współczującem oku.

A na scenie tymczasem rozgrywa się ci
chy dramat małej gejszy-motylka Cho-cho-san, 
który wraz z ręką oddał nieopatrznie i serce 
zimnemu Pinkertonowi, nie pomny, że ma być 
dlań tylko zabawką krótką pour passer le 
temps. I • biednego motylka spotyka zawód, 
który boleśnie rani serce jego, serce szczerze 
oddane, ufue, że los tak gorzko nie zechce nad 
niem się pastwić. Opuszczona Butterfly czeka 
z dziewczęcą wiarą i naiwnością wiosnę jedną 
i drugą i trzecią, czeka z dzieciną, będącą 
owocem tego związku. I kwiat wiśniowy po 
trzykroć drzewa okrył, kiedy do portu zawija 
trójkolorowa bandera. Pinkerton ■wrócił — But- 
terfly przez noc całą oczekuje w wzrok i słuch 
zamieniona, a silna dotychczas wiara w sercu 
przygasa, zamiera i z ciałem znużonem usypia. 
Pinkerton wraca, lecz z żoną prawowitą, przy
chodzi by^ Butterfly pocieszyć i.... zabrać jej 
dziecinę. Żałość ogromna ściska to serce ko
chające, ból rozpaczny owłada nią całą a stłu
mić go może już tylko śmierć, jedynie śmierć 
wybawicielka. I tak jest w istocie. Butterfly 
nie może przeżyć rozwianych marzeń, nie jest 
w stanie żyć z hańby piętnem na czole, szuka 
zatem ratunku w śmierci cichej i spokojnej. 
Pinkerton zjawiający się w ostatniej chwili za
staje motylka w agonii, patrzącego przygasłem 
już spojrzeniem na dziecinę.

Jak  więc widzimy „Madame Chryzenthe- 
me“ dostarczyła Iibrecistom jedynie wątku, mo
tywów głównych. Opierając się na nich poszli 
oni dalej, poszli śladem przeróbki dramatycznej. 
„Madame Chryzantheme" kończy się rozstaniem 
motylka z małżonkiem kontraktowym, kończy 
się spokojnie. Gejsza* żegna małżonka czule i 
serdecznie, żegna w otoczeniu rodziny bez śladu 
głębszych wzruszeń, bez żalu, jak przystało na 
niestałego motylka. Libreciści zaś włoscy kazali 
Butterfly zmienić wiarę przodków, odtrącili ją 
od rodziny i najbliższych i kazali jej wierzyć 
w miłość i pamięć i w serce przygodnego męża. 
I w tern tkwi dramat cały i to jest osnową 
dzieła, które w muzyce Pucciniego tak trafny 
wyraz znalazło.

Wykonanie „Madame Butterfly" na scenie 
lwowskiej było przepyszne — jak to już słu
sznie mój zastępca zaznaczył, w sprawozdaniu 
bezpośrednio po premierze zamieszczonem.

D ante Baranowski.

Ze sztuki. Obrazy Wojciecha Kossaka 
„Bitwa pod Sommo Siera" pozostaną ■wysta
wione W gmachu Muzeum miejskiego jeszcze 
przez tydzień.

łtepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek, po raz pierwszy w bie

żącym sezonie, „Carmen", opera w 4 aktach 
Bizeta; gościnny występ Heleny Oleskiej i wy
stęp Tadeusza Łowczyńskiego.

We środę po raz trzeci „Małgorzatka", 
komedya w 3 akt. Gustawa Davisa i Leopolda 
Lipschiitza.

We czwartek, o godz. pół do 4 po połu
dniu, na cel dobroczynny, „Nerwowi", komedya 
w 3 aktach Wiktoryna Sardou.

We czwartek, o godz. 7 wieczorem, po 
raz ósmy, „Madame Butterfly", opera w 3 a- 
ktach Pucciniego; występ Janiny Korolcwicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

W piątek, po raz czwarty, „Małgorzatka", 
komedya w 3 aktach Gustawa Davisa i Leo
polda Lipschiitza.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po po
łudniu dla młodzieży szkolnej, „Zbójcy",^ra- 
gedya w 5 aktach Fryd. Schillera; z p. Żela
zowskim w roli Franciszka Moora.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz dziewiąty, „Madame Butterfly", opera w 
3 aktach Pucciniego; występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

W niedzielę o godz. 3 i pół popoł. po 
raz 18-ty „Moralność pani Dulsldej", tragi- 
komedya kołtuńska w 3 aktach, przez Gabryelę 
Zapolska.

W niedzielę o godz. 7 i pół wieczorem, 
po raz 29-ty „Czar walca", operetka w 3 aktach 
Straussa.

W poniedziałek, po raz szósty „Dyabeł" 
komedya w 3 aktach Pr. Molnara.

We wtorek „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha; 
gościnny występ Heleny Oleskiej, oraz występ

Ireny Bohuss, Stanisławy Szymanowskiej i Ta
deusza Łowczy ńskiogo.

I c. i  krajowej M f  szkolnej.
Prezydyuin c. k. Namiestnictwa przy

znało Bolesławowi Baranowskiemu, radcy 
Dworu i krajowemu inspektorowi szkół ludo
wych, oraz Aleksandrowi Barwińskiemu, rad 
cy Rządu i profesorowi męskiego seminaryum 
nauczycielskiego we Lwowie, za 4 0 -letnią 
wierną służbę medal honorowy, ustanowiony 
z okazyi 50-letniego Jubileuszu N a j m i ł o ś | | | |  
wszych Rządów Jego Ces. i Król. Apostol
skiej Mości.

Rada szkolna krajowa nadała dr. Adol
fowi Bednarowskiemu, nauczycielowi gimna- 
zyum w Brodach, przydzielonemu do służby 
w gimnazyum II. we Lwowie, posadę na
uczyciela w gimnazyum II. we Lwowie ; za
mianowała Konrada Opuszyńskiego, nauczy
ciela szkoły wydziałowej, pełniącego obo
wiązki dyrektora szkół wydziałowych w Bia
łej, okręgowym inspektorem szkolnym w I X  
klasie rangi dla okręgu szkolnego bialskiego;

Rada szkolna krajowa przeniosła za
stępców nauczycieli : Michała Demczuka z 
gimnazyum II. z polskim językiem wykłado
wym w Stanisławowie do szkoły realnej w 
Śniatynie ; Michała Łysakowskiego z g im na
zyum w Buezaczu do gimnazyum z ruskim 
jeżykiem wykładowym w S tanisław ow ie; J ó 
zefa Krajewskiego z gimnazyum I. z polskim 
językiem wykładowym w Stanisławowie do 
gimnazyum II. z polsrim językiem wykłado
wym w Stanisławowie ; Bolesława Keima /  
gimnazyum w Drohobyczu do gimnazyum w 
Stryju.

Rada szkolna krajowa zamianowała 
w szkołach ludowych: Zygmunta Dobrowol
skiego, nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Germ akówce; Jana  Bahyryeza, na
uczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w 
Hleszczawie; Henrykę Jetlównę, nauczycielką 
2-klasowej szkoły w Skawinkach; nauczy
cielami i nauczycielkami szkół 1-klasowycli: 
Elżbietę Straussberg w Tenczynie; Maryę 
Katolińską w Kołpcu; Józefa Czeluśniaka 
w Bączalu dolnym; Franciszka Ortyńskiego 
w Michałowicach; przeniosła Henrykę Del- 
vecchio, nauczycielkę 1-klasowej szkoły w 
Iwkowej, na  posadę nauczycielki, do 4 klaso
wej szkoły w Kozach.

Rada szkolna krajowa postanowiła: 
budowę 2-klasowej szkoły w Wołoszczyźnie, 
w okręgu bobreckim ; 6-klasowej szkoły w 
Nowemmieście, w okręgu dobromilskim, obie 
przy pomocy zasiłku z funduszu szkolnego 
krajowego, oraz przyznała gminie Szczyrk, 
w okręgu bialskim, bezprocentową pożyczkę 
w kwocie 5000 kor. na budowę szkoły, 
zamianowała zastępcami nauczycieli: Maryana 
Chmielowca w gimnazyum w Brzeżanar-h; 
Adama Drozda w gimnazyum Franciszka Jó 
zefa we Lwowie: Maryana Nawrockiego w 
gimnazyum w Drohobyczu, Jan a  Walasa w 
gimnazyum w B rodach ; Feliksa Drozda w 
męskiem seminaryum nauczycielskietn w Sta
rym Sączu; Władysława Błaszkiewicza w 
męskiem seminaryum nauczycielskiem w Kę
tach; Klandyusza Solarskiego, nauczyciela 
6-klasowej szkoły męskiej w Rudkach i Jó 
zefa Czabanowskiego, nauczyciela 4-klasowej 
szkoły pospolitej męskiej połączonej z wy
działową w Tarnopolu, w męskiem semina
ryum nauczycielskiem w Tarnopolu.

Szkarlatyna.
Stan szkarlatyny we Lwowie z dnia  
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Jak widać z powyższego zestawienia, w 

niedzielę nie zgłoszono ani jednego nowego 
przypadku płonicy. Jęst to w czasie obecnej 
epidemii pierwszy dzień bez nowycli zacho
rowań.

W szpitalu epidemicznym przy ulicy J a 
nowskiej przebywało wczoraj 40 osób chorych 
i trzy matki, towarzyszące chorym dzieciom.

S z k a r l a t y n a  w k r a j u  z m n i e j 
s z a  s i ę.  Wedle sprawozdania Oesterr. Sa-ni- 
tdtswesen za czas od 11 do 17 października 
były epidemią płonicy nawiedzone gminy: mia
sta Lwów, Kraków, Tarnów, Jaworów i Ko
sów, — oraz w pow. bialskim Buczkowice, 
w brodzkim : Brody i Palikrowy, w brzeskim. 
Charzewiee, Sufczyn i Jadowniki, w brzeżań- 
skim : Kozłów i Kurzany ; w chrzanowskim Ja 
worzno, w cieszanowskim Narol, w ozortkow- 
skim 7Aviniacz, w dolińskim Witwica .w hu- 
siatyńskim : Husiatyn, Chorostków, w jaro
sławskim : Jarosław i Roźwienica, w kamio- 
neckim : Kamionka i Stojanów, w liskun: Ró
wnia i Berehy dolno, w lwowskim : Zniesienie 
i Zimnawoda, w przemyskim : Borotyoze, Łę
townia i Orzechowce, w przemyślańskim: Sta- 
nimirz i Swirz, w rawskim: Rzeczyca, w ru- 
deokiin: Czajkowice, Polioroe i Laszki zawią
zane , w śniatyńskim: Śniatyn i Załusze, w7 
staro-samborskim Felsztyn, w tarnopolskim: Mi- 
kulińce i Ładyezyn, w trembowelskim: Budzą- 
nów, Laskowce i Romanówka, w żółkiewskim: 
Żółkiew. Lubella i Zameczek. — Ogółem 48 
gmin w 26 powiatach.

S ej m.
(34  posiedzenie I . sesyi I X .  peryodu).

Lwów, 3 listopada.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 

JE . P. Marszałek kraj. Stanisław hr. B a d e n i 
o godzinie 10 minut 30 przed południem.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego odczytano szereg wniesionych petycyj, 
oraz in te rpe lacye : p. S k w a r k i  i tow. w 
sprawie postępowania władz przy odpisaniu 
podatków z powodu klęsk w Piątkowej, pow. 
d o b r o m i l s k i m ; p .W i n n i c z u k a i  tow. w spra
wie utworzenia posterunku żandarmeryi w 
Tyśmieniczanach, pow. stanisławowskiego i 
w sprawie nieprzyznania emerytury dróżni
kowi w Jezupo lu ;  p. O l e ś n i c k i e g o  i tow. 
w sprawie nauki języka ruskiego w P ru
chniku, w sprawie rzekomych nieprawidło
wości w urzędzie podatkowym w Dobromilu, 
w sprawie rzekomych nadużyć starostwa w 
Drohobyczu, w przeprowadzeniu konkurencyi 
w Ropczycach i w sprawie przemiany języ
ka wykładowego w szkole w Zadarowie, pow. 
buczackiego.

Z kolei zabrał głos członek Wydziału 
kraj. p. dr. J a h l  i odpowiedział na inter- 
pelacyę pp. Loewensteina i tow. w sprawie 
wykonania uchwały Sejmu z dnia 19 marca 
z. r., odnoszącej się do zubożenia ludności 
żydowskiej. Mówca zaznaczył, że Wydział 
krajowy przystąpił do zbadania przyczyn te
go zubożenia, jak to już zaznaczono w spra
wozdaniu z czynności Departamentu II. Ma- 
teryał zebrany jest tak obszerny, a sprawa 
tak ważna i trudna, że Wydział krajowy u- 
znaje potrzebę dokładniejszego jej przestu- 
dyowania. Skoro to będzie dokonane, a sta
nie się to niebawem, Wydział krajowy ułoży 
kwestyonaryusz i zwoła ankietę, na podsta
wie zaś jej wyników wdroży odpowiednie 
rokowania z Rządem i następnie przedłoży 
Sejmowi swe wnioski.

Z porządku dziennego udzielił Sejm 
■oeniam aeiałis prowizorycznemu kierowniko
wi apteki kraj. szpitala powszechnego we 
Lwowie, p. Stanisławowi Gidlewskiemu i dr. 
Bronisławowi Zaorskiemu, celem objęcia po
sady lekarza miejskiego, a veniam  studiorum  
prowizorycznemu pisarzowi etatowemu przy 
krajowym szpitalu powszechnym we Lwo
wie, Hipolitowi Maryanowi Nowickiemu.

Petycyę gminy Zaleszczyki o zorgani
zowanie tam szkoły wydziałowej, odstąpił 
Sejm Wydziałowi krajowemu do ponownego 
rozpatrzenia i zdania sprawy najbliższej se
syi sejmowej.

P. dr. G ó r s k i  imieniem komisyi gm in
nej przedłożył następnie projekt ustawy w 
sprawie przyłączenia kilkunastu gmin i kilku 
obszarów dworskich do miasta Krakowa, wy
łączenia tychże gmin i obszarów dworskich 
z okręgów Rad powiatowych krakowskiej i 
wielickiej i w sprawie zmiany ustawy z dn a 
6 października 1901 Dz. u. i rozp. kraj. nr. 
108, nadającej statut dla m. Krakowa.

Według przedłożonego projektu ustawy, 
mają być połączone z miastem Krakowem 
w jedną gminę miejscową pod wspólną na
zwą stołeczne królewskie miasto Kraków, 
gminy i obszary dworskie, w krakowskim 
autonomicznym powiecie położone, a miano
wicie grniny: Półwsie Zwierzynieckie, Zwie
rzyniec, Czarna Wieś z Kawiorami, Nowa 
Wieś Narodowa, Łobzów - Krowodrza, Grze
górzki-P iask i,  część gminy Prądnik  biały, 
położona po prawym brzegu potoku Sudoł, 
część gminy Prądnik czerwony, leżąca po

prawym brzegu rzeki Białuchy, a z przysiółka 
Prądnika czerwonego — Olszy część aż po 
obecny wał fortyfikacyjny, oraz obszary dwor
skie: Półwsie Zwierzynieckie i Zwierzyniec, 
a następnie gminy i obszary dworskie, poło
żone w autonomicznym powiecie wielickim, 
a mianowicie gminy: Zakrzówek z Kapelanką 
i Dębniki, oraz, obszary dworskie: Zakrzówek, 
Kapelanka i Dębniki z Rybakami.

Nadto domagał się referent wezwania 
Rządu :

1. ażeby podania sądowe i uchwały hi
poteczne w sprawie przeniesienia nierucho
mego majątku wymienionych w powyższej 
ustawie gmin na rzecz gminy miasta Kra
kowa, uwolnił od należytości skarbowych;

2. ażeby utrzymał dzisiejszy wymiar 
podatku domowo - czynszowego w gminach, 
do miasta Krakowa przyłączyć się mających, 
w uwzględnieniu tej okoliczności, że na dzi- 
■siejszem terytoryum miasta Krakowa podatek 
domowo - czynszowy został w myśl ustawy 
z 10 sierpnia 1905 Nr. 133 Dz. u. p. sto
pniowo do poziomu stopy podatku domowo- 
czynszowego w gminach podmiejskich ob
niżony ;

3. aby przy reformie podatku liniowego 
w Krakowie zwolnił od tego podatku artykuły 
koniecznej konsum eyi;

4. by gminie miasta Krakowa przyznał 
wydatną subwencyę z funduszów państwo
wych na spełnienie nader ważnych zadań w 
dziedzinie hygieny publicznej i kornunikacyi 
w przyłączyć się mających gminach podmiej
skich, co jest  tem więcej uzasadnione, że 
miasto Kraków wraz z temi gminami tworzy 
terytoryum największej w Państwie twierdzy 
i z tego powodu rozliczne ofiary na rzecz 
całości Państwa ponosić musi; oraz wezwa
nia Wydziału krajowego, aby przy akcyi. 
ukrajowienia dróg powiatowych w powiatach 
krakowskim i wielickim, uwzględnił oprócz 
względów ogólnych, także trudne położenie 
finansowe tych powiatów, stworzone przez 
wyłączenie z powiatu krakowskiego w całości 
lub częściowo ośmiu gmin i dwu obszarów 
dw7orskicb, a z powiatu wielickiego dwu gmin 
i trzech obszarów dworskich.

W dyskusyi zabierali głos imieniem 
stronnictw pp.: hr. S t a d n i c k i ,  hr.  W o- 
d z i c k i, G z e c z, dr. B a 11 a g 1 i a, M a r y ew- 
s k i ,  K o z ł o w s k i ,  dr.  R u t o w s k i ,  B o j k o  
i S k  o ł y  s z e w s k i ,  popierając gorąco pro
ponowane przez komisyę wnioski i wyrażając 
nadzielę, że rozszerzony Kraków spełni wszyst
kie nadzieje, jakie z je^o rozszerzeniem po
łączono.

Ostatni przemówił p. dr. L e o ,  prezy
dent rn. Krakowa. Mówca podziękował po
przednim moweom za życzenia, poczem o- 
świadczył, iż miasto Kraków starać się bę
dzie ze wszystkich sił spełnić należycie 
wypowiedziane w toku dyskusyi nadzieje, w 
której to pracy — jak się mówca spodziewa— 
wezmą udział wszystkie stronnictwa, zaprze
stawszy walk partyjnych.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. dr. 
G ó r s k i e g o  i krótkiej dyskusyi szczegółowej, 
w której zabierali głos p p . : C z e c z ,  W e r e -  
s z c z y ń s k i ,  dr. L e o  i S k o ł y s z e w s k i ,  
uchwalono proponowaną ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu i postawione przez ko
misyę gminną rezolucye.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalił 
Sejm w drugiem i trzeciem czytaniu ustawy 
w sprawie zezwolenia Reprezentacyi powia
towej w Przemyślanach na zaciągnięcie po
życzki w kwocie 68.400 kor. na pokrycie je 
dnej trzeciej części kosztów budowy dojazdów 
kolejowych w_ powiecie przemyślańskim do 
linii kolejowej Lwów-Podhajce i w sprawie 
zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Ska
lacie na zaciągnięcie imieniem powiatu po
życzki w kwocie 80.000 kor. na pokrycie ko
sztów budowy drogi gminnej I. klasy Ska- 
łat-Iwanówka-Kaczanówka.

P. K r z y s z t o f o w i c z  przedłożył z ko
lei sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra
jowego o sprawozdaniu Wydziału krajowego- 
w sprawie wykształcenia kobiet w zakresie 
gospodarstwa wiejskiego i domowego. Spra
wozdawca wniósł o przyjęcie odnośnego spra
wozdania Wydziału krajowego do wiadomo
ści, wstawienie do budżetu funduszu krajo
wego na r. 1908 do rozporządzenia, Wydziału 
krajowego kwoty 15.000 kor. na  zasiłki dla 
szkół gospodyń wiejskich, oraz o polecenie 
Wydziałowi krajowemu, by w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową zajął się sprawą u- 
rządzenia kursów gospodarstwa domowego i 
wiejskiego dla nauczycielek publicznych szkół 
ludowych i aby przedłożył Sejmowi sprawo
zdanie i wnioski w tym przedmiocie na na j
bliższej sesyi sejmowej.

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
p. T. S t a r u c h  żądał założenia krajowej 
szkoły gospodarstwa domowego dla dziew
cząt wiejskich we wschodniej części kraju. 
W tym też duchu postawił mówca odpowie
dnią rezolucję.

P. Ż a r  d c c  k i  żądał założenia w Gali- 
cyi krajowej szkoły dla kształcenia nauczy
cielek dla szkół gospodyń wiejskich i we
zwania Rządu, aby odpowiedniemi subwen
c jam i przyczyniał się do utrzymania szkół 
dla gospodyń wiejskich.

Przemawiali jeszcze pp. S a n d  u l ak ,  
W i t o s  i dr.  S t a r z y ń s k i ,  poczem w g ło 
sowaniu przyjęła Izba wnioski komisyi go
spodarstwa krajowego, oraz postawione w to 
ku dyskusyi rezolucye pp. T. Starucha i Żar- 
deckiego.

P. S c h n e 11 przedłożył następnie spra
wozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego z czynno
ści odnoszących się do podniesienia hodowli 
bydła.

Referent postawił w s iosek : przyjęcia 
do wiadomości odnośnego sprawozdania Wy
działu kraj., wstawienia do budżetu na r. 
1908 i 1909 kwot po 30000 kor. na two
rzenie gminnych obór zarodowych polecenia 
Wydziałowi kraj., aby wezwał Wydziały po
wiatowe do czuwania nad zapewnieniem 
gminom oznaczonej przez komisyę licencjo
nującą ilości buhajów licencjonowanych; we
zwania Rządu, aby zniewolił starostwa do 
energicznego współdziałania na polu akcyi 
hodowlanej, mianowicie przestrzegania wy
konania postanowień ustawy hodowlanej, oraz 
uchwalenia ustawy, przedłużającej moc obo
wiązującą § 21 ust. kraj. z dnia 20 lipca 
1892 o licencyonowanin i utrzymywaniu bu
hajów gminnych.

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem p. 
T. S t a r u c h  żądał wydatnej pomocy kraju 
na podniesienie hodowli bydła, poprawy jego 
rasy i dostarczenia ludowi pod tym wzglę
dem odpowiedniego wykształcenia. W końcu 
żalił się, że po tegorocznych klęskach ele
mentarnych cena bydła spadła do tego sto
pnia, iż bez doraźnej pomocy może przyjść 
do jego zupełnego wyniszczenia.

Na tem o godzinie 2-05 po południu 
odroczył JE. P. Marszałek krajowy posiedze
nie do godziny 7 wieczorem.

*

P. D u d y k i o w i c z  złożył godność 
przewodniczącego staroruskiego klubu.

OSTATNIA POCZTA.
— N a j j .  P a n  ustanowił tytuł „radcy 

komisyi podatkowej", który nadawany będzie 
członkom komisyj podatkowych L i II. in 
s tancji,  oraz członkom komisyi podatkowej 
dla kontyngentu podatku zarobkowego. Tytuł 
ten będzie nadawany zasłużonym członkom 
komisyj tylko na czas spełniania tego urzędu 
honorowego.

=  Ambasador austro-węgierski w Pe
tersburgu hr. B e r  c h  to  l d  był wczoraj na 
audyencyi u cara. Jak  słychać, hr. Berchtold 
odebrał odpowiedź cara na Pismo Odręczne 
Najj. Pana.

=  W Czeskiej Lipie, Hniewinie i Li- 
tomierzycach odbyły się onegdaj d e m o n 
s t r a c j e  a n t i c z e s k i e  przy śpiewie pieśni 
„Wacht am R he in“. Do starć nie przyszło.

W Żatcu, Cieplicach, Uściu i Kralów- 
dworze dzień onegdajszy m inął spokojnie.

=  Z Paryża donoszą: W najbliższych 
dniach pojawi się k s i ę g a  ż ó ł t a  w spra
wie marokkańskiej.

=  W więzieniu wojskowem w Reims 
wybuchł b u n t .  Zbuntowało się siedmdzie- 
sięciu kilku wńęźniów. Dopiero po zawezwa
niu większego oddziału wojska, udało się 
przywrócić spokój.

=  Duma rossyjska obradowała wczoraj 
nad drobnemi sprawami i uchwaliła rozpo
cząć dnia 1.5 b. m. obrady nad ustawami 
agrarnemi.

K rak ó w , 3 listopada. (Tul. pry-w X  Dziś 
przed ławą przysięgłych toczy się rozprawa 
przeciw Pinkasowi Dawidowi Eranklowi, u- 
rodzonemu w Buczaczu, przynależnemu do 
Czortkowa, a mieszkającemu w Wiedniu i 
przeciw córce jego Helenie, oskarżonym o 
zbrodnię oszustwa. Do przeprowadzania tej 
rozprawy wydelegowany został w miejsce 
sądu wiedeńskiego sąd krakowski. Akt oskar
żenia zarzuca obwinionym, że w trzech wy
padkach wyłudzili pieniądze pod pozorem, 
że uwolnią popisowych z wojska. Od Zacha- 
ryasza Schachnera z Czortkowa wyłudzili 910 
koron, od dwóch innych 400 i 300 koron i 
pieniędzy tych nie zwrócili. Obwinieni prze
czą jakoby wyłudzali pieniądze i twierdzą, 
że mieli z Schachnerem i i. stosunki h an 
dlowe i z tych stosunków wynikają ich pre- 
tensye. Poszkodowani przesłuchani jako świad
kowie zeznają zgodnie z aktem oskarżenia. 
Wyrok zapadnio po południu.

Prog-noKfi aa jutro.
W iedeń, 3 listopada. Prognoza na 4 

listopada. W G a l i c j i  w s c h o d n i e j :  Prze

ważnie pogodnie, mierne wiatry, zimno, stan 
pogody równomiernie utrzymany.

W  G a l i c j i  z a c h o d n i  e j : Pogoda 
piękna, mierne wiatry, zimno, mgła poran
na, stan pogody równomiernie utrzymany.

W iedeń, 3 listopada. W iener Ztg. o- 
głasza, że Najj. Pan powierzył funkcyę ofi
cera sztabowego, przy prowizorycznem pozo
stawieniu w obecnej szarży, rotmistrzowi I. 
klasy Waleryanowi M o s o c z e m u ,  przy kraj. 
komendzie żandarmeryi nr. 5 we Lwowie.

W iedeń, *11 listopada. Przy ciągnieniu 
wiedeńskich losów komunalnych główna wy
grana w kwocie 490.000 koron padła na se- 
ryę 91 nr. 69; 20.000 koron na seryę 379 
nr. 71; 1,0.000 koron na seryą 1966 nr. 62.

Przy ciągnieniu losów włoskiego Czer
wonego Krzyża główna wygrana w kwocie
30.000 lirów padła na los ser. 344 nr. 25; 
po 1000 lirów wygrały: ser. 4031 nr. 45 i 
ser. 6866 nr. 44.

K ijów , 3 listopada, ( le i .  p r ) .  Otwar
to tu wystawę obrazów artystów polskich.

Sprawy wschodnie.
Londyn, 3 listopada. Times wskazują 

na miłość pokoju Najj. Pana  Cesarza F ra n 
ciszka Józefa i powiada, że uniknięcie wojny 
jest przy dobrej chęci łatwo, a chęci tej nie 
zbywa Monarsze Austro-Węgier.

B e lg ra d ,  3 listopada. Ze strony urzę
dowej serbskiej donoszą: Na rady przyja
cielskie udzielone rządowi serbskiemu przez 
zastępców Angii, Rossyi, F ran c j i  i Włoch, 
aby w interesie pokoju wstrzymał się od 
wszelkich zarządzeń, które mogłyby spokój 
zakłócić, rząd serbski odpowiedział, iż po
mimo zrozumiałego wzburzenia Serbii stara 
się utrzymać pokój i wierzy w sprawiedli
wość mocarstw, oraz w sprawiedliwe zała
twienie reklamaeyj, wniesionych przez Ser
bię dnia 7 października b. r.

Sofia, 3 listopada. B u łg a rska  Agencya  
telegraficzna zaprzecza doniesieniu pisma 
M atin , jakoby król Ferdynand wystosował p i
smo do króla Edwarda, a ten tego pisma nie
przyj#-

K onstantynopol, 3 listopada. Wczoraj 
rozpoczęły się rokowania turecko-bułgarskie. 
Ambasador angielski był wczoraj wieczorem 
u wielkiego wezyra.

K onstantynopol, 3 listopada. Jrn i Ga- 
zettta  zwraca uwagę ministra marynarki na 
okręty obce, które posługując się reflektora
mi strzegą wybrzeży mora Czarnego tuż koło 
Bosforu.

P ołożenie w K rólestw ie Polsldcm  
i  w Rossyi.

Warszawa, 3 listopada. (T el. p ry  w.) 
Wszystkie kluby polityczne ogłaszają z oka
zji zamknięcia szkól polskich oświadczenie 
solidarne, w którein stwierdzają zasadniczo, 
że społeczeństwo polskie dalekiem jest od 
chwytania się w agitacji środków niekultu
ralnych, a tem bardziej gwałtów przeciw 
uczniom rossyjskim, że szkoły polskie, s tro
niąc od wszelkiej polityki, mają na celu tylko 
pracę i naukę i nie sieją żadnej nienawiści, 
a w końcu zastrzegają się przeciw rzucaniu 
podejrzeń na całe społeczeństwo i pociąga
niu. go do odpowiedzialności za wykroczenie 
jednostek.

Warszawa, 3 listopada. ( 7  cl. p ry  w.) 
Korespondent petersburski G łosu warszaw 
skiego donosi, że inlcyatywa zamknięcia szkół 
polskich w Warszawie wyszła od ministra 
oświaty Schwarza, b. kuratora okręgu nauko
wego warszawskiego.

Warszawa, 3 listopada, ( l e i .  pry-w.). 
Słow o  donosi, iż studenci rossyjscy warszaw
skiego Instytutu weterynaryjnego nadesłali 
do redakcyi tego pisma list, w którym o- 
świadcza.ją, że większość studentów wyraża 
ubolewanie z powodu zamknięcia szkół pol
skich, oraz wypowiadają przekonanie, że spo
łeczeństwo polskie nie brało najmniejszego 
udziału w napadach na studentów rossyjskich. 
List kończy się życzeniem jak najpomyślniej-: 
szego rozwoju dla szkół polskich w Króle
stwie.

Petersburg, 3 listopada. (Tel. pry-w.). 
Interpelaeyę w sprawie zamknięcia szkół pol
skich wniosą w Dumie posłowie Rząd i D ym 
sza. In terpelacja  może liczyć na poparcie ca
łej opozycji i październikowców. Chcą w dy
skusyi nad nią zabrać głos: Makłakow, Uwa- 
row, Bułat, hr. Bobrińskij i ks. Lwow. Dy
skusja nad tą interpelac ją  da asumpt do po
ruszenia w7 Dumie całej kwest,yi polskiej. W  ko
łach parlamentarnych sądzą, że rząd natych
miast odpowie na in terpelację  i podnoszą, iż 
dyskusja  w Dntnie nad tą in terpelac ją  może 
mieć doniosłe znaczenie dla sprawy polskiej.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e e h o w i  e a k i.
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C U K I U R N I A
pod

„Wozem Drzymały44
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁAD'5MWA P0DH4UCZA
Lwów, nL Akademie! a L 5,

(©bisfe. Ulagaseynu Wnych S e h a y e fó w )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów plac Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez bolu.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczner

franou&Me:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY GHRONIOLE 

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA 

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEJTUNG

i o k o ł o w ^ M f g o
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

D O M  B A N K O W Y
Sokal i Liilion
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 

do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p r z y  u l .  K i l i ń s k i e g o .

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą, przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo
waną, c-horą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

UtrsjrKs&sjs aa ski&slzie
szasopisma zagraniczna

FRANCUSKIE:
Fm de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p„ tous, Rira, Sourire, Yie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatra, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, Ii Secolo XX. 
ROSSY JSKIE: 

strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys .Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OasseTs Ma
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Ev@rybody Magazine, 
Srnart Set.

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 listopada 1908.

Hotel Georg®’a„
PP. M. Wysocki z Kupiela, F .  Horo- 

dyski z Trybuckowiee, W. F ib ieh  z Ratczy, 
hr. Z Zamoyska z Wysocka, J. Filipowski 
z Kosowa.

Hotel Wanda.
P. M. Olszewski z Kanny.

Hotel Sans-souci.
P. Dr. F .  E. Eltz z Wiednia.

Hotel Europejski.
P. Z. Borucki z Krakowa, E. Mayer 

| ze Skały, ks. J. Kiciński z Przemyśla.
Hotel Francuski.

PP. W. Zdanowicz z Borysławia, M. 
Chyliński z Krakowa, B. Widakiewicz z Woł- 
cniowa.

Hotel Stadtmiillera.
PP. Br. W. Lewartowski z Kalinow- 

szezyzny, S. Tokarz z Przemyśla, W. Heck 
z Trembowli, M. Horodyski z Halicza,

Hotel Imperial.
PP. Hr. M. Dzieduszycka z Martyno- 

wa, A. Miziewicz z Kołomyi, J .  Artwiński 
z Kliszowa.

C E I I I  

lwowskiej Izby handlowej i
u .

przemysłowi].
Lwów, dnia 3 listopada płacą [żądają

walutą koron.
I .  A kcye za  ss tn k ę . K h K h

Banku hip. gal. po 200 z ł.(400 kor.) 565 — 573 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 400 - 410 -
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) o&O — 558 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem L ipińskiego po 500 kor. . 350 - 400 -

11. L is ty  zastaw n e za 100 kor.

H mku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 0 110 - 110 70
n n A'/a pr. „ los w 50 1. 99 10 99 80
„ „ 4 pro. „ 601. po 200k. * 93 20 93 90

„ kra- 4‘/>pr. „ los w 51 1. 100 — 100 70
„ 4 pr. „ los w 57 1. 93 25 93 35

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ^
sza e m is y a ) .................................. © 97 - _  —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. , ,
los w 41Ł/S l a t .............................a 87 - —  —
4 pr. los w 56 l a t . . . . 82 20 92 90

I I I .  O b lig i za 100 kor. *O
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. et 97 20 97 90
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. p 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) M —  — —  —

„ „ 4>/>pr.(3em.) 100 - 100 70
,, „ 4 pr. (4 em.) « 93 - 93 70

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . 3 82 80 93 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 . . . . . . . 95 - 95 70
Fiiźycska ju. Lwowa 4 p r . . . . 91 80 92 50

92 60 83 30

żY . Leay.

M. Krs-kcwa po s ł. 20 (40 śor.) 103 — 110 -

V . M onety.

Dukat cesarski . . . . . U  50 U  38
20 f r a c k ć w k a ................................... 19 04 19 20
i 60 rubli rossyjskieh srebrnych 31)0 — m  -

n papierowych 251 - 253 -
100 marek niem ieckich . . . . U 7 2', 117 60

M es a*8 g i e ł d y  w i e e l t ó s . M e y j ,

Daió' 31 października 1908.

A . O gólny d łu g  pań stw a. pławą żąd&ią
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopaa . . . . . . . .  >'g i  5 96 35
gtyezeń-lip iee ........................................ P5- 95 96 15

Jednolity dtug państwa w srebrz*
iu ty -a is r p ie n ...............................................9 895  99-15
kw iscH a-naźdsiw uik . . . .  89 — 9920

156-—
2 2 1 -

285-25
265-25
2 9 0 - -

itoronowa waluta. ptacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 1-53- —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 217 -
„ „ 1864 po 100 zł. . . 261-25
„ „ 1864 po 50 zł. . . 261-25

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288 —

B . B ła g  p ań stw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.....................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr..........................................

C. O bligaeye kolejow e,
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesaiz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5l/i pr.......................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . .

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł, 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r , ..................................

Kol. Czeskiej erniss, z r. 1895 za 400
kor. 4 pr...................... .....

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. ( sr. ) . . . . .  

Kol. północne! ces. Ferdynanda em.
s r. 1887, 4 pro....................................

Koi. północnej 'eeg. Ferdynanda asa. 
s r. 1888, 4 pro. . . . . . .

KoL północnej osb. Ferdynanda eia. 
a r. 1881, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
s r. 1898, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej sss. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4  pre....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr.................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwow3kc!-cza:m.-jasski#j a roks 

1884 4 pr. . . . . . . .
Kol. AroyŁfc, Rudolf* (SalskfceuasF- 

gat) *6 400 4 pr. . . .

B lasr państw a (krajów korony
W $ę  słota reata zs ICO sł. 4 pr. .

„ „ „ w  wal. kor. 4  pr.
„ obi. pr. regui. Oisy 4 pre. . .
„ poż. prem. ża 100 z ł. (200 kor.)
„ „ » 50 sł. (ICO kor.)

114-90 115-10

96-15 98-35

.
9 545 96-45

113-35 114-35

455 - 4 5 8 - -

117-55 118-55

95-40 96-40

96-05

>lejowe).

97-05

103 JO 10410
121-10 122-10

96-50 97-50

96-30 97-30

93-10 9 910

9 9 - - 100 —

89 25 100-25

98-15 99-15

98-15 9 91 5

9 810 99-10

98-80 99-60

94-80 95-80
95-8h 9685

95 45 86-45

113-90 114-90
węgierskiej).
109 90 110 10
9215 92-35

140-75 144-75
185 75 189-75
185-75 189 75

Koronowa waluta.

Kroacyi i Sławonii 
W ęgier za 100 zł. 4 pr.

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 pr..................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr.....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.  .............................................  •
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pr.................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L is ty  za staw n e. Oblig. hipot.
fza 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4*/> pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n » „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n » n 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los t o  f. 4*/a pr. Z .
n n n n n 80 1. 4 pr.

Gał. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

„ „ 4 pr. s ta ra. .
Banku kraj. dla G alicy1. Lodomeryi 

4 1,/* pr. 5F/> lat zwrotna . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3

amisya 42 lat 4s/„ pr.........................
Banku kr. losy 571/* 1, za SCO X. 4 pr. 
A»stro-węg. b a a fc  50 lat 4 t-r. . .

30 lał >c 4 pr.

I i ,  O&Iigseya z prarr- r. .pierwszeństwa 
za 10*0 zł. non .

Tow. żegi. par. po Dum jn za 400 i 
10.000 ei. 4 pr. , . . . . .

Tow. żegl. par. po Dan. Em. r. 1888 pr.
Kolej Lwow-Ozcnł.-Ja«sy s z. 1884.

za 300 s i ............................................ .....
Kolej Lwów-Ozer®. * r. 1884 za 3CÓ 

zł. 4 pr.
Ga!, kol. lok. wschód. %■& 100 rl.  4 pr.
Wag. sp&L kol. ftsa. 1S70 *% 200 * t  5 pr. 

j .  *px.

5 .  L osy (z& rsj-.iakę).
Budapeszteńskie (Bagśliea) 5 zł. . ,
Zakład ki ed. dla handl. i pnsem.100 sł.
Olary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka miasta la s  bruku 20 sł.
Losy miasta Krakowa 20 s ł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

pracą ządają

Jne.
93-50 84-50
92-70 93 70

k i.
102-50 103-50

93-60 94-60

101-— 102- -
94-05 95-05
9 7 - - 9 8 - -

9 1 - - 9 2 - -

_»__ -»
94-25 100-36

179-60 18060

lis ty  dłużne

» .
94-60 95-60

266 - 2 7 2 - -
258- - 264-—
101 — 1 0 2 -

94-75 95-75
109-75 110-25

99 — 9960
93-25 94-25
8 2 - 9 3 - -
9 7 - - 9 8 - -
96-85 97-85

100 — 100-15

39-85 1 0 0 -
82-50 93-50
98-65 9 :• 55
9 9 - - 1 0 0 - -

111-50 112 50
111-40 113-40

33-60 89-60

94-65 95-65

101-25 103-25
8 3 7 5 — *—

18-90 21-90
485-— 4 7 5 --
143-50 153 50
110 — 1 2 0 -
105-— 1 1 5 -
6B — 69 —

5 2 - -  
2815  
72-— 

240 -  
1 1 3 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy  40 zł. m. k.....................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 48 —
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 26'15
Losy fund. Areykś. Rudolfa 10 zł. . 68-—
Salma 40 zł. m. k........................................230-~-
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. . 108-—

K . A kcye banków (za sztukę).

Banku A ngio Austr. 240 kor. . . . 294-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3370 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 633 75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 739 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 530 —
Galie, banku hip. 200 z ł ........................  568'—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 405-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 432 50

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1753-—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 53750

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-—
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 237-50

2 9 5 - -  
3390-— 
63475  
74050  
583 -  
570—  
4 0 9 - -  
433 50 

1764—  
533 30 
346—  
23o2ó

L . A kcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416—  450 -  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 396—  420 —

Kolei półn. e9S. Ferd. 1000 zł. mk. 5080—  5120-...
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 415—  425-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 s ł. . . 549 — 551—  
* L w ów -K leparów -Jaw orów  lok.

400 kor......................................................  330-— 340-
A ustr.T ow .żegl.naD unaju5 0 0 zł.m k. 9 6 6 — 967 -

M . A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń w ęgla w Briiz 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 
Sehodniey 500 kor. . . . . . .
Tureek. zarz. iH o m b .j.  500 frsafeów 
Trifall. tow, kóp. węgla 70 *Ł .

H.  W  e k s  l «.

Berlin  za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5S/S pr. 
Niem ieckie hask i 
W łoskie banki . . .  . .
Francuskie bani i . . . . .  
Sswfijoenkie banki , . . . .

710—  
5 7 2 - -  
652-25 

2640 — 
465 -  
3 7 7 - -  
§67—

715 —
5 7 6 -  
65325  

2650 — 
4 6 3 -  
379 -  
«69 —

W a i  *  4

Dukat cesarski

liossyjeki półim peryał . . . 
(Mima. banknoty za 100 marek 
>W łoskie banknoty za 100 lir.
: Ruble.....................................

839-471/, 239 7 2 s/t
9535 95-50

117 07!/, 117 271/,
95-221/, 95-32*/»

96-25 35 40

r .
n -3 2 ii-3 5

lS13Vs 19-161/,
23-46 83-50

11706 117-25
9515 95-35

2-51 2-521/*

n  m, m. JB3 m  iw _a. k  m  oe m w  m -
Licyiacye.

cz. E. 2044/8 (3) (9846 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku handl. i przemy- 
łowego w Kulach odbędzie się dnia 27 listo- 
>ada .1908 o godz. pól' do 10 przed połu- 
Iniera w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
ze Nr. 6 licytaeya realności obj. lwh. 823 
;-m. Mikulińce ocenionej na 11.000 kor., a 
kładającej się z pl. lk. 172 obszaru 258 m 2 
La której stoi nowy dom mieszkalny z drze- 
ra o sześciu ubikacjach gontem kryty, a 
mdynek gospodarski papą kryty, tudzież pgr. 
k. 568/13 (rola) obszaru 33 ary 1 kl.

Najniższa cena wynosi 5500 kor., po- 
liżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
,kutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
ej nieruchomości dokum ent1, może każdy 
nający chęć kupienia przejrz- ć podczas go- 
Izin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
lym w biurze Nr. 9.

„Gazeta Lwowska“ N r. 2 5 3

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, 17 października 1908.

L cz. E. 1274/8 (4) (9828 2 - 3 )
Na żądanie Michała Mikosia odbędzie 

się dnia 30 listopada 1908 o godz. 9 przed

s dnia 4 listopada 1908.

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 17 licytaeya należących do Anto
niego Sokalskiego :

a) realności lwh. 450 ks. gr. gm. Hu- 
mniska, składającej z gruntów ornych i łąk 
obszaru 1 l/a m o rg i ;

b) 1/3 części realności lwh. 1120, skła
dającej się z pb. 209/1 z budynkiem

c) 7/48 części i 3144 części realności 
lwh. 467, składającej się z pastwisk i lasu 
obszaru w całości 3 '/2 morgi wraz z przy- 
należnośeiami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 487 kor., ad b) na 
226 kor. 66 hal., ad c) na 156 kor. 79 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 324 kor. 
68 hal., ad b) 113 kor. 33 hal., ad e) 104 
kor. 53 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyj
muje i odnoszące się do tych nieruchomości do
kument, a (wyciąg tabularny, wyciąg katastra l
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
jąmacy chęć kupienia, przejrzeć podczas go

dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
l icytacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 21 października 1908.
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L. 23.099/908 
Okręg skarbowy Lwów.

(9817 2 —3) , L. ez. E. 610/7 (9) (9809 3— 3)
| Edykt licytacyjny.

Obwieszczenie. Na żądanie Adalberta Landesberga, za-

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od wina, moszczu win
nego, zacieru winnego tudzież moszczu owocowego w okręgu dzierżawnym Chodorów na 
rok L909 a z zastrzeżeniem milczącego przedłużenia kontraktu dzierżawy na dalszy drugi 
i trzeci rok 1910 i 1911 lub bezwarunkowo na trzy lata od 1 stycznia 1909 do 31 g ru
dnia 1911 rozpisuje się niniejszem publiczną licytaeyę na dzień  18 listopada 1908 od 
8 godziny rano' do 12 w południe w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie plac 
Cło wy 1. 1.

Gdyby w powyższym terminie nie wpłynęły żadne oferty, rozpisuje się zarazem 
trzecią  i  ostatn ią  licytacyc na dzień 10 grudnia 1908 od godziny 8 rano do 12 w po
łudnie w biurze c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie plac Cłowy 1. 1.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10°/0 wadyum należy wnosić na ręce Dyrektora 
okręgu skarbowego we Lwowie plac Cłowy 1. 1 najpóźniej do godziny 2 popołudniu w 
dniu poprzedzającym ustną licytaeyę t. j. 17 listopada względnie 9 grudnia 1908 r.

Kwity kasowe opiewające na kaucję  niewygasłej dzierżawy, książeczki Kas oszczę
dności tudzież losy nie będą bezwarunkowo przyjmowane ani jako wadya licytacyjne, ani 
jako kaucye dzierżawne.

Składający wadyum względnie kaucye dzierżawną w obligacjach obowiązany jest 
równocześnie przedłożyć spis tych obligacyj w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu c. k. 
Ministerstwa skarbu z 17 lipca 1903 1. 10.067/1908.

Dzierżawca prawa poboru podatku spożywczego od wina, moszczu winnego, zacieru 
winnego tudzież moszczu owocowmgo, jest obowiązany po myśli ust. kr. 23 grudnia 1903 
dz. u. kr. Nr. 140 pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, moszczu 
winnego, zacieru winnego, tudzież moszczu owocowego i za prawo poboru tego dodatku 
opłacać 30%  od każdorazowego czynszu dzierżawnego.

Zmiana tego dodatku krajowego, ma mieć ten sam skutek co zmiana taryfy rządo
wego podatku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do obok wymie
nionego okręgu dzierżawnego, można przejrzeć w biurze c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe
go we Lwowie plac. Cłowy 1. 1 tudzież we wszystkich Starostwach i Nadzorach straży 
skarbowej lwowskiego okręgu skarbowego.

Wykaz okręgów dzierżawnych
poboru podatku spożywczego od wina, moszczu winnego, zacieru wuunego tudzież moszczu 

owocowego, których prawo poboru na nowo ma być wydzierżawione.
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C. k. D yrekcya okręgu sharbowego.
Lwów, dnia 26 października 1908.

L. 20.167/8

Ogłoszenie licytacji.
(9852 2 - 3 )

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Żółkwi podaje do powszechnej wiadomości, że 
drogą publicznej licytacji wydzierżawione będzie prawo poboru podatku konsumeyjnego 
od mięsa w okręgach poborowych Sokal i Kulików na przeciąg trzech l a t : 1909, 1910 i 
1911 a to albo bezwarunkowo na całe trzehlecie albo warunkowo t. j. tylko na jeden rok 
(1909) z milczącem przedłużeniem na rok drugi (1910) i trzeci (1911) o ile w pierwszym 
lub drugim roku nie nastąpi wypowiedzenie w przepisanym terminie.

1. L icytacja  ustna odbędzie się dnia 22 listopada (czwartek) 1908 o godzinie 
pomiędzy 9 a 12 przed południem w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Żółkwi.

2. Przyjmuje się także oferty pisemne, te jednak wniesione być mają już dnia po
przedniego przed licytacyą ustną a więc najpóźniej do dnia 11 listopada (środa) 1908 
do godziny 1 w południe na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Żółkwi osobiście 
albo pocztą w opieczętowanych kowertach na których umieszczony być ma następujący 
napis „Oferta na dzierżawę prawa poboru podatku konsumeyjnego11.

3. Geny fiskalne (wywołania) pojedynczych przedmiotów dzierżawnych oraz wysokość 
wadyów, jakie złożone być mają do licytacji ustnej, względnie dołączone do pisemnych 
ofert wyszczególnione są w umieszczonym poniżej wykazie.

4. Dodatkowych ofert wnoszonych po zamknięciu rozprawy licytacyjnej zasadniczo 
nie będzie się przyjmować. Zatem tylko te pisemne lub ustne oferty będą uwzględnione, 
które "wniesione zostaną do rozprawy licytacyjnej (a nie z wolnej ręki). Także oferty kon- 
kretalne i wniesione telegraficznie nie będą uwzględnione. Ze względu, że jest  to dopiero 
druga licytacja  nie będzie się również uwzględniać ofert, w których ofiarowano czynsz 
dzierżawny niższy niż cena wywołania.
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Jako wadya i kaucye nie będą przyjmowane ani kwity kaucyjne na wygasające 
z końcem bieżącego roku dzierżawy ani też książeczki wkładkowe jakichkolwiek kas oszczę
dności a więc nawet i c. k. Kasy oszczędności pocztowej, jeśli zaś wadyum i kaucja  
złożone być mają nie w gotówce lecz w obligacjach, w takiin razie należy dostarczyć na 
obligacye te spisu w trzech egzemplarzach na drukach, które są do nabycia we wszyst
kich Nadzorach straży skarbowej tut. okręgu skarbowego, oraz w e. k. Urzędzie podat
kowym w Żółkwi.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Żółkwi 
tudzież w c. k. Nadzorach straży skarbowej Żółkiewskiego okręgu skarbowego w zwy
kłych godzinach urzędowych przed licytacyą przejrzane i zostaną przy licytacji mającym 
chęć dzierżawienia odczytane.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Żółkiew, dnia 26 października 1908.

stąpionego przez adw. dr. Ludwika Karlsbada 
odbędzie się dnia 12 listopada 1908 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. 3 l icytacja realności 
lwh. 47 k.sgrgm. Mikłaszów wraz z przyna- 
łeżnościami, składająeemi się z narzędzi rol
niczych, bydła i drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
l icytację, jest ocenioną na 8800 kor., przy
należności zaś na 1656 kor.

Najniższa cena wynosi 6970 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 3.

Takie praw7a, wobec których niniej
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nioruchomoś '
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa
nia jedynie przez przybicie na  tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 1 października 1908.

L. 8683/1908 (9892 2 - 3 )
Ogłoszenie licytaeyi.

Celem zabezpieczenia dostawy w roku 
1909 do bieżącego użytku potrzebnych ma- 
teryałów, a t o :

z grupy II. oliwy rzepakowej do świe
cenia ;

z grupy IV. oleju mineralnego (Ka- 
g o n n o l) ;

z grupy IX. owsa i siana, odbędzie się 
w kancelaryi c. k. Zarządu salinarnego w 
Wieliczce lieytacya za pomocą ofert pi
semnych.

Oferty sporządzone dokładnie według 
formularza, który w c. k. Zarządzie salinar
nym otrzymać można, należycie ostemplo
wane, 'wnosić należy na ręce Naczelnika Z a
rządu salinarnego w Wieliczce najpóźniej do 
16 listopada 1908 godzina 10*30 przed po
łudniem.

Oferta opiewać może na dostawę arty
kułów poszczególnych grup

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Na
czelnika Zarządu salinarnego w dniu rozpra
wy ofertowej t. j. 16 listopada 1908 o godz. 
10*30 przed południem, przyczem oferenci 
mogą być obecni.

Bliższe wiadomości co do ilości i j a 
kości materyałów, jakoteż co do warunków 
licytacyjnych, powziąć można w kancelaryi 
c. k. Zarządu salinarnego w zwykłych go
dzinach urzędowych.

W dowód dokładnej znajomości warun
ków licytacyjnych, ma orerent warunki licy
tacyjne własnoręcznie podpisać, które na żą
danie będą mu w jednym egzemplarzu prze
słane.

Wieliczka, dnia 30 października J 908.

L. cz. E. 2099/8 (5) (8869 2 —3)
Dnia 18. listopada 1908 o godzinie 10 

rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio
nym, oddziału V. l icytacja realności lwh. 
1983 ks. gr. gm. Bursztyn.

Nieruchomość tę  oceniono na 1300 kor.
Najniższa cena -wynosi 866 kor. 67 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 4 października 1908.

L. cz. E. 2368/8 (5) (9831 2 - 3 )
Dnia 18 listopada 1908 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, od
będzie się w sądzie niżej wymienionym 
Oddziału V. celem zniesienia współwłasności 
lieytacya całej realności lwh. 245 ks. gr. 
gm. Żurów Ignacego Ja ły  w połowie, Jana- 
Ja ły  w 3/12, a niel. Franciszki, Katarzyny i 
A nny Ja ła  po 1/12 częściach własnych.

Nieruchomość tę oceniono na 4004 kor. 
Najniższa cena wynosi całą cenę sza

cunkową t. j. 4004 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenty 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 80 września 1908.

L. cz. E. 2430/8 (8) (9799 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 listopada 1908 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
oddział V. lieytacya realności obj. lwh. 251 
ks. gr. gm. Demianów.

Nieruchomość tę oceniono na 1000 kor.
Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 h a l ,  

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 3 października 1908.

L. cz. E. 2353/8 (5) (9868 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 listopada 1908 o godzinie 9 
przed południem, odbędzie się w sądzie n i
żej wymienionym, w oddziele Nr. V., licyta- 
cya realności obj. lwh. 804 i 114 ks. gr. 
gm. Gzefniów.

Nieruchomości te są ocenione a) lwh. 
804 na 200 kor*., b) lwh. 114 na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 133 kor. 
33 hal., ad b) 666 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 22 października 1908.

Do 1. 6468 (9658 3—3)
D o n i e s i e n i e .

Dla wojskowego magazynu zaopatrzenia 
w Krakowie zakupi się 15.000 cetn. metr., 
a dla wojskowego magazynu zaopatrzenia w 
Tarnowie 2900 cetn. metr. owsa, sposobem 
kupieckim drogą ogólnej konkurencyi, w któ
rej tak producenci, jakoteż handlarze mogą 
wziąść udział.

Oferować można owies tak austrya- 
ckiego, jak i węgierskiego pochodzenia.

Oferty sprzedaży na stemplu, należy 
wnieść najdalej do 9 listopada do godz. 10 
przed południem do c. i k. intendatury 1 
korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki zawarte są w znajdu
jącym się w intendunturze i w wojskowych 
(filialnych) magazynach zaopatrzenia w Kra
kowie, Ołomuńcu, Tarnowie i Opawie donie
sieniu i zeszycie warunków sposobem kupie
ckim, który to (zeszyt) może być bezpłatnie 
nabyty.

Ż c. i k. intendantury 1 korpusu,
Kraków, 23 października 1908.

(9909 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Godlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu , ' 
od 2 do 6, — wr soboty po południu od 

3 do 8. 
ł L i c y t a e y ę :

Poniedziałek, 9 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: towary modne, damskie, meble, 
obuwie i książki hebrajskie.

Wtorek, 10 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, kosztowności i dywany perskie. 

Środa, 11 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, fortepian i kasa. 

Czwartek, 12 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, pianino, fortepian i kasa. 

Piątek, 13 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa i maszyny dru
karskie.

Sobota, 24 listopada 1908 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacją  w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 31 października 1908.

L. 3078 (9893)
Ogłoszenie licytaeyi.

Dnia 23 listopada 1908 o godz. I w7 
pałudnie odbędzie się w kancelaryi Wydziału 
powiatowego w Żółkwi, ponowna publiczna 
lieytacya przeważnie sosnowego drzewostanu 
z lasu gminnego w Nahorcach w ilości 
1582*60 m 3.

Cena szacunkowa wynosi czternaście 
tysięcy sto czterdzieści dwie (14.142) koron 
86 hal.

Oferty pisemne zaopatrzone we wadyum 
10 pre. ceny szacunkowej, należy wnieść 
przed rozpoczęciem licytacji do rąk komisyi 
licytacyjnej.

Po otwarciu pisemnych ofert nastąpi 
przetarg ustny.

Oferta zawierać ma oprócz oferowanej 
ceny kupna także oświadczenie, że oferento
wi znane są warunki sprzedaży, które można 
przeglądać w kancelaryi W ydziału  powiato
wego w godzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego.
Sekretarz Prezes

Sidorowicz. Starzyński.
Żółkiew, dnia 24 października 1908.



Konkursa.
L. 138.022/11 (9813 3 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę 

dzie pocztowym w Proszowej z poborami 3 
klasy I. stopnia ryczałtem 339 kor. rocznie 
na służącego i ewentualnem wynagrodzeniem 
1000 koron rocznie za codzienną 2 razową 
jednokonną jazdę posłańezą do Baworowa i 
z powrotem do Proszowej i do dworca kolei 
żelaznej tamże.

Prócz tego codzienną jednorazową jazdą 
posłańezą do tamtejszego dworca kolei że
laznej i z powrotem i w Krasnej obok Pe- 
tranki z poborami 3 klasy 5 stopnia i ry 
czałtem 630 koron rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
13 listopada b. r. do e. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekeyi poczt i telegrafów dla 
Galicji.

Lwów, dnia 25 października 1908.

L. Prez. 3085 (4/8) (9858 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie powiatowym w Starym Są
czu jest  do obsadzenia posada adjunkta są
dowego.

Podania o powyższą, lub przy innym 
Sądzie opróżnić się mogącą posadę adjunkta 
sądowego, wnosić należy do 23 listopada 
1908 do Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
w Nowym Sączu.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 30 października 1908.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 73/8 (2) _ (9910)

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 57 czasopisma „Postęp" 
z dnia 31 października 1908 artykuł pod 
tytułem : „Czy socyalizm jes t  dzieckiem chrze- 
ściaństwa" (str. 2 łam i ,  2 i 3) zawiera w 
ustępie od wyrazów: „Jako obrońcy ludu" 
do w yrazów : „t. j. do ludu" znamiona wy
stępku z § 302 u. k., że zakazuje się rozsze
rzania tego artyku względnie inkryminowa
nego jego ustępu.

C. k- Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 31 października 1908.

H. Pr. 156 8 (2) (9908)
O r o . a o m e H e .

B iMeHH Gro lieunnecTBa D jcap a!
Ilj. k. C y^ KpaeBHH r jik  enpaB itap- 

h h x  y JltBOBi" piinHB Ha niflCTaisi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., m,o 3m1ct 
apTHKy.iy yjnmenoro b uhcvu 48 uaconncH 
„OBo6o/i,au 3 29 hcobthh 1908 nifl Hann-
cero: -Koponen iiepe# cy/i,oua b ycTyni sigi,
„Ha Hiit“ flO KiHna &iicTHTŁ b co6i snaMeHa 
npoBHHH 3 ApT. IV. 3aKona 3 17 rpy^HH 
1862 Tp. 8 4 3A- s. p. poKy 1863 i npoxo
ycHpaBeĄJiHBaeHa ec'xn aapnflHceHa nepe3 u;. 
k. IIpoKypaTOpa ^epsKaBHOro KOHijńeKaaa eei 
HaCOHHCH B flHH 29 JKOBTHH 1008.

B HacńigOK Toro piinema 36opoHeHe 
eeTB ^ajitine mnpene aoro apTHKyny, a  3a- 
ópaHHH sam a/i,  Mae 6 yrn  3HHm,eHHH.

JlBBiB, 31 5KOBTHH 1908.

31. 245 (9582)
Ułanten ©ciuer 9J?ajeftdt bc§ Kaiferż!
2)a§ f. f. Saitbe»gcrid)t SBim ab* iprejP 

qerid)t Ijat mit bem ©rtcnutniffe u om 20 Dttobfr 
1908, XXXV. 253 8,8, auf Sluirag ber 
E. 1. 6taat§anioaltjd)aft eitannt, bajs ber SuEjalt 
ber in ‘oer sJłumntcr 20 ber penobijdjen SDruiD 
jdjrift: „©oljtftaub fur M c 1' bom .18 DEtober 
1908 jamt ©eparatabbruct beż Scitartifelż er= 
jdjicneneit Slrtifct: I. mit ber Uberidjrift: „®e* 
gen alle ijiiirteten, gegen jebeit 25olfżbelrug" 
burd) bie ©tettat 1. oou „an bie“ bi§ ein= 
jdjlicfjlid) „©ojialiften!" ;  2. non „Urn btefett" 
bis eittjdjliefiUd) „®cban£eng"; 3. ttoit „‘©cr 
SBegriff" bis ehtjdjliejjiid) „betont toerbett"; 4. 
Bon „Sine jold)e“ bis ehijdjlifjjlid) „ju jeuben";
5. oon „Srłemtt il)t" bis cinjdfiteblid) „ju un- 
teriteljmen?"; 6. bon „man benfe" bis eun 
jĄlie^lidj „SSotlSelemente"; 7. bon „2)odj bic‘‘ 
biż einjdjlicjjlid) „jojtale jfienoluttou!" ; 8. „junt 
(Stimmoicf)" bis einjdjliepd) „geloeinjam fa g t ! " ; 
9. bott „C£>ic" bis eiujdjliejjitd) SBienS"; II. 
mit ber llbetfdjrift; „SÓie 9lnard)ir unb baS 
allgemeinc ISBaljIrcĄt" burd) bte ©tellen 10. 
bon „>D£me ben" bis einjdjlicjjlid) „SaEjren be* 
nńOigte"; 11- D°tt „Sjt cS nidfi'1 bis emjliejp 
lid) „boUjtanbigen Sefreiitng!"; 3. mit ber 
iiberjd)i'ijt: „Dderteidpfdje ©emertjdjaftżbetue* 
gung" burd) bie ©telle 12 bon „£eute ift eS" 
bis ciufd)iic£Bc() „fcitt mufe!" ferner 13 in ber 
ISeilage; „SDljne ©errjdąaft" in bem Slrtifef: 
„Seo jEoIjtoi ais fluardjifl" burd) bie ©telle; 
bon „2BeSt)alb mir bennod)" btS „Sollenbung 
jtt toerbeu"; 14 in bem Slrtifef: „Stp^oriSmen 
auS bem ©efattguiS" burd) bie ©telle bon „ber 
Kbnig" bis „9Karjeiaaije fingt" baS SSerge^n

nad) § 302 unb 305 ©t. ®. begtiinbe unb eS 
rnirb nacp § 493 @t. £>. baS 23erbot ber 2Bei=
terberbreitung btefer 2)rndjĄrift aitSgefprod)cn. 
bie bott ber !. E. @taatSanmatt)d)aft berfiigte 
iBejd)tagital)me naĄ § 489 @t. 'Ę. D. bejtiitigt 
unb nad) S 37 iĘr. &. auf bic SSernid)titng 
ber faifierten Spemptare erfaunt.

ŚSifit, am 20 OEtober 1908.

3m  97auten ©einer SJłajeftdt beS ^a ije rS !
5DaS £. E. 4iaubeSgerid)t SBtcu alS Brej) 

geridjt l)at mit bem SrEenntniffe bom 20 Dltober 
1908, $ r .  XXXV. 254/8 3, auf Slutrag ber 
E. f ©taatSanloaltfdjaft erfannt, bafj ber SnEjalt 
beS iu ber Ułnmmer 42 ber periobifd)eu Drud^ 
fcfjrift: „SJiorgen, 28od)cufd)rift fur beutjd) 
Kultur" bom 16 DEtobcr 1908 erjd)iencnen Sir 
tiEelS mit ber Sluffdjrift: „Slnfattg Dber Snbe?" 
burĄ bie ©telle, beginnenb auf ©eite 7 bott 
unten nad) ben SSorten „®eSorganifatton be= 
n n |e n “ bis jn  bem mit ben SBorten „®erabe 
je^t" begittnenben @a^ baS SSerbreĄen na<^ § 
64 <St. &. begcilnbe unb eS mitb nad) § 493 
©t. fp. D. baS SSerbot ber SBeitcroerbreitung 
bi.cfer ®rudfĄrift auSgefprodjen, bie bon ber 
t, E. ©taatSantoaltfdjaft berfiigte iSefd)lagnal)ntc 
nad) § 489 ©t. ^3. £). beftdtigt unb nad) § 
37 ępr. anf bie SSernid)tmtg ber faifierten 
Spentplare erfamtt

SBten, am 20 DEtober 1908.

®aS £. E. Kteis* alS ^3re^gerid)t in 
OźelbEitd) pat mit bem SrEenntniffe bom 19 Dfto= 
ber 1908, ‘Br. 4/8, bie SBeiterberbreitnng ber 
3eiłfd)rift: „UageSanjetger fitr ©tabt unn Battb" 
bom greitag, 16 DEtober 1908 mrgen ber auf 
©eite 4 eutpaltenen SlnEitnbigung in ber ©telle 
oott „ f  §ilfe f “ bis „fRitdporto erbeten" nad) 
§ 305 ©t. &■ berboten.

®aS E. E. KreiS* alS fprefjgeridjt in Sger 
ijat mit bem SrEenntniffe oont 20 DEtober 1908, 
sĘr. 34 8, bie SBeiterberbreitung ber Dluntmer 80 
ber „SfraSli^er iBolfSblati" bom
17 DEtober 1908 megen ber ©telle bott „SBir 
fonnen" bis „abpaujig" beS SlrttfelS: „£3or 
ber Sntfc^eibung" nad) § 300 @t oerboteit.

®aS f. E. KretS* alS ^reSgeriĄt in 
Dltnit^ pat mit bem SrEenntniffe bum 19 Dfto* 
ber 1908, jpr. 41 8, bie SSciterberbreiimtg ber 
bont11 o 3 eiii"d)rift: „35eutfdp_c SBadjt"
„bod) ber E. !. SejirESpanptmanu" bis „unb 
fiepe ba" beS SlrtiEelS : „9)1. Sluffee (Xfd)cd)ifd)e 
§epe gegett beutfcpe Seprer)" ; oon ,(@ept SSolES* 
aeuofjen, fo" bis jnm @d)tufje „jeig beine 
gauft" beS StrtifelS; „9Jł. Sluffee (5tfd)ed)ijd)e 
Y>epe gegen beutfdje )3eprcr"); oott „®aS ift 
baS $anbmer£" bis „bor lRed)t" beS SlrtiEelS; 
„2ifcpeĄifĄe Słanber" nad) § 302 uttb 491 ©t. 
® fomie SlrtiEel V. beS SkfepcS oom 17 ®e^ 
jernber 1862, fR. S81. 9łr. 8 ex 1863, bem 
boten. ___________

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. I. 269/8 (1) (9864 1 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Kazimierzowi Franeiszkiewi- 

czowi synowi Kazimierza i Karolinie z Wli- 
złów Eranciszkiewicz z Buska, których miej
sce pobytu jest- nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Busku przez 
Jana  Eraneiszkiewicza z Buska pozew, o za
płacenie kwoty 390 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 12 listopada 1908 o godzmie 8 przed 
południem, w biurze Nro. 2 tutejszego sądu.

Oclem strzeżenia praw pozwanych, usta- 
nawńa się pana Władysława Rosłonowskiego 
z Buska, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dn ia  24 października 1908.

L. Cr. 0 . I. 243/8 (1) (9882)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Mojżeszowi Izrae
lowi 2 im. Lam przedtem w Mostach wiel
kich wniósł Mechel Mozes Lam, kupiec w 
Sokalu skargę, o własność i intabulacyę 1/12 
części realności wili. 667 gminy Mosty wielkie.

Ustna rozprawa odbędzie się 13 listo
pada 1908 o 8 godzinie przed południem, w 
biurze Nr. 6.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa
nego kuratorem Maryan Szefer kandydat no- 
taryałny w Mostach wielkich, będzie go za
stępował, dop kąd on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mosty wielkie, dnia 28 sierpnia 1908

(9841)

L. cz. 0. V. 544/8 (2) (9887)
E  d y k t.

Przeciw Annie z Medwidów Zubko przed
tem w Uhrynowie, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po
wiatowego w Sokalu przez Anastazyę, Teodory 
i Teodora Semeniuków pozew, o uznanie 
prawa własności i oddanie posiadania pgr. 
2673 z gin. Uhrynów zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 19 listopada, biuro Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta
nawia się pana] dra Filipowskiego adw. w 
Sokalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanej w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 8 października 1908.

L. cz. 0. II. 475/8
E d y k t.

Beri Vogel kuśnierz z Kosowa wniósł 
do c. k. sądu powiatowego w Kosowie 8 pa
ździernika 1908 pozew, przeciw masie bł. p. 
Schmila Kwetschera o 242 kor. i 38 kor.

Termin w tej sprawie wyznaczony zo
stał na 18 listopada 1908 o godz. 9 rano w 
sali rozpraw Nr. II.

Kuratorem ustanowiono dla pozwanej 
masy adwokata dra Maryana Korpińskiego 
z Kosowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kosów, dnia 29 października 1908.

(9876)L. cz. 0. II. 410/8 (1)
E  d y k t.

Przeciw Heni z Rosenbaumów Birmann, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Horodenee przez Sarę Rosenbaum pozew, o 
unieważnienie testamentu.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę do ustnej rozprawy na dzień 23 listopada 
1908 biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Heni Birman, 
ustanawia się pana dra Okuniewskiego, adwo
kata w Horodenee, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Horodenka, dnia 24 października 1908.

E  d y k t.
Przeciw Józefowi Leibowi 2 im. Ju- 

stowi i Osiaszowi Justowi z Krakowca, któ
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu pojviatowego w Kra
jowcu przez Abrahama Salamona 2 iin Siissa 
z Krakowca pozew, o zniesienie współwłasno
ści realności Iwh. 618 gin. Krakowiec przez 
sprzedaż w drodze publicznej iicytacyi.

Na podstawie pozwu wyznaczył sąd 
rozprawę na dzień 23 listopada 1908 o godz. 
8 rano, biuro 17.;

Celem strzeżenia praw Józefa Leiby 2 
im. Justa  i Osiasza Justa, ustanawia się pana 
Piotra Bugla c. k. notaryusza w Krakoweu, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
wyższych Justow w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

0. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Krakowiec, dnia 22 października 1908.

Firmy.
G. Zl. F in n  129-3 Rg. C. 48 (8874)
Eintragung einer Gesellschaft mit beschriin- 

kter Ilaftung.
Eingetragen wurde im Register Antig. 0. 
F irm aw ortlau t: deutseh: „Orenstein & 

Koppel Gesellschaft m. b. H .“; tschechisch: 
„Orenstein & Koppel Spolećnust s. r. o.“; 
po ln isch : „Orenstein & Koppel Spółka z ogr. 
poreka".

Śitz den F irm a: Lemberg.
Zweigniederlassung: der in Wien be- 

stehenden Hauptniederlassung.
Gegenstand des U n te rneh inens : besteht 

in der Weiterfiihrung der bisher in Wien, 
Prag, Vysoćan bei Prag und Lemberg be- 
stehenden Niederiassungen der mit dem 
Hauptsitze in Budapest protokolierten Firma 
Orenstein & Koppel rnithin: 1. in der Fa- 
brikation und dem Ankaufe von Materialien, 
Werkzeugen und Maschinen zum Baue und 
zur Ausrustung von Eisenbahnen, insbeson- 
dere von Feld-, Wald-, Industrie- und Klein- 
bahnen, sowie zu Brucken- und Wasserbau- 
ten, aller A rt der Veriiusserung und sonsti- 
gen Verwertung namentlieh V era ie tu n g  der 
zu vorgedachten Zwecken erforderiichen und 
geeigneten Artikel, endlich in der Anferti- 
gung von Projekten, Llbernahme des Baues 
von Feld- Wald-Industrie und Kleinbahnen, 
sowie, normalspurigen Anschlussgleisen und 
in allen einschlagigen, hiemit in  Verbindung 
stehenden Geschaftszweigen; 2. in der Be-

grtindung, Ubernahme, Ausntitzung und Ver- 
wertung beweglicher und unbewegiicher An- 
lagen, Sachen und Rechte, welche nach dem 
Erm essen des Vorstandes (Geschaftsfiihrer) 
die Zwecke der Gesellschaftfordern, Beteili- 
gung an solchen Anlagen und Ergreifung 
aller Massnahmen und Vornahme aller Ge- 
schafte, welche nach Anschauung des Vor- 
standes zur Erreichung und Fórderung  der 
zwecke der Gesellschaft angemessen er- 
scheinen.

Die Gesellschaft ist insbesondere be- 
reehtigt, sich an anderen, gleiche oder ahn- 
liche Zwecke yorfolgenden U nternehm ungen 
zu beteiligen, mit denseiben Vereinbarungen 
iiber eine geineinschaftliche Geschaftsfuhrung 
und die weehselbeitige Beteiligung an den 
Geschaftyergebnissen zu treffen. Erwerbur- 
gen und Austibung von Eisenbahn-Konzes- 
sionen bilden keinen Gegenstand des gesell- 
schaftlichen Unternehmens.j

_ Hóhe des Stammkapitales: 1,164.908 
K. 51 H. darauf geleistete Bareinzahlungen 
keine.

Geschaftsfiihrer: Wilhelm Reutler, Kauf- 
mann in Wien, I. Pfi-anz Josefs-Quai 3 und 
Rudolf Bondy, Kaufmann in Berlin, S. W. 
Tempelhoferufer 24.

Rechtsyerhaltnisse der Gesellschaft: a) 
die Gesellschaft beruft auf dem Gesellsehafts- 
yertrag yom 30 Mai 1908; b) vertretungs- 
befu g t : sind zwei Geschaftsfiihrer oder ein 
Geschaftsfiihrer und ein Prokurist kollektiy;
c) die F irm a wird in der Weise gezeichnet, 
dass die Zeichnenden unter dem yorgedruk- 
ten oder geschriebenen Firmawortlaute kol
lektiy ihre Unterschriften setzen, die Proku- 
risten mit einem die Prokura andeutenden 
Beisatze; d) betreffs Sacheinlagen (Apports) 
enthait der Gesellschaftsvertrag in Absatz 
„Viertens" nachstehende B estim m ungen : 1. 
die Stammeinlage des H errn  Kommerzien- 
rates Benno Orenstein wird dadureh gelei- 
stet, dass derselbe die von ihm  unter der 
F irm a  Orenstein & Koppel in Wien, Prag, 
Vysoćan bei P rag und Lemberg betriebenen 
Niederiassungen der F irm a Orenstein & Kop
pel (Haptuiederlassung Budapest) sammt al
len wie iminer gearteten Aktiven, insbeson
dere auf die ihm direkt oder der Einzelfirma 
Orenstein & Koppel gehorigen Realitiiten 
Einlagezahlen 31 Bund 311 der Katastral- 
gemeinde Vysoćan in  Werte yon 118.516 K. 
99 h., auf welhen die F irm a  etabliert ist, 
nebst den darauf befindlichen gesammten 
Gebiinden im Wflrto ,m„ vl. ~s  rr.,
Gleisen, W^erkzeugungen, E inrichtungen Vor- 
raten an fertigen, halbfertigen und Rohfabri- 
katen und allen Passiwen und dem Rechte 
zur Fiihrung der F irm a Orenstein & Koppel 
in die Gesellschaft einbringt.

Die auf der Realitat Einlagezahl 311 
haftenden Hypotheken in  Betrage von je 
18.56 L K. 85 H. nebst 4 %  Zinsen, 5° 0 Ver- 
zugszinsen und Nebengebiihrenkaution von 
600 K. zu Gunsten der F rau  Karolinę For- 
manek, resp. der F rau  Angelika Fragner, 
resp. H errn  Jarosław Jahu, also in Summa 
von 55.685 K. 55 H. nebst 4°/„ Zinsen, 5%  
Verzugszinsen und Nebengebuhrenkaution von 
600 K., werden von der neu gegriindeten 
Gesellschaft zur Selbstzahlung und Selbst- 
yerzinsung im Verreehnungswege ubernom- 
men. H err Kommerzienrat Benno Orenstein 
iibernimmt dagegen ais Alleininhaber der 
jetzt bestehenden F irm a Orenstein & Koppel 
die Haftung dafiir, dass die auf die Gesell
schaft llbergehenden Realitaten im Sonsti- 
gen lasten frei sind, alles dies nach dem 
Stande vom 1 Janner  1908.

Der Wert der von H errn  Kommerzien
rat Benno Orenstein geleisteten yorbeschrie- 
benen Einlage wird laut Bilanz D, welche 
einen integrierenden Bestandteil dieses Ver- 
trages bildet, und im Einyerstiindnisse aller 
Teile auf netto 130.000 K. festgesetzt.

Mit dieser Stammeinlage wird er an 
der Gesellschaft mit beschriinkter Haftung 
beteiligt sein.

2. Unter den Passiwen der bisherigen 
Einzelfirma „Orenstein & Koppel" welche in 
Gemassheit des Vorstehenden auf die neue 
Gesellschaft iibergehen, befindet sich auf ein 
Guthaben der Aktiengeselischaft ftir Feld- 
und Kleinbahnen Bedarf, yormals Orestein 
& Koppel in  Berlin, mit welchem diese an 
dem Geschaftsbetriebe der F i rm a :  Orenstein 
& Koppel ais stiile Gesellschaftern betei
ligt war.

Die Aktiengeselischaft bringt nun die- 
sen Betrag per 1,034.908 K. 51 H. in die 
Gesellschaft mit beschrankter Haftung ein, 
ihre Stammeinlage wird also mit diesem Be
trage per 1,034.908 K. 51 H. einyerstandlich 
bestimrat, womit das gesainmte Gesellschafts- 
kapital per 1,164.908 K. 51 H. ausgewie- 
sen ist.

Besondere E in trag u n g en : Ein Aufsichts- 
ra t  ist bestellt.

Datum der E in t ra g u n g : 31 August
1908.

K. k. Landes- ais Handelsgericht. Abtei- 
lung IV.

Lemberg, am 31 August 1908.
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I H f a f f O P W i  P u ł a w  H I T  T f t M A  Q 0 T I O  L w ó w ,  u l .  ® o b f e $ k i e g g o  1 .
H a d l l j  w & i  ¥  *" U m i  U  U U l l l l l  * «  l 3 U * J l * a  Sfe Poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki FU T E R  damskich

4 *
i me-

(przedtem Fr. MROZOWSKI) skich według najnowszych fasonów oraz kolie, czapki i zarękawki.

ŻAKIETY dam skie z baranów  krym skich, 
astrakanów  i żrobiąt, oraz m aterye n a j
modniejsze n a  wierzchy w największym 

wyborze. Ceny umiarkowane. 
C enniki n a  zadanie franko gratis.

25 K Ó S S B S0 | | 2000 paltotów zimowych *|» /* 8 | w - i
; 2000 ubrań marynarkowych J*»S Ja

1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych c. k dostawca dia pp. urzędników państw,
tu r n ie j  1000 płaszczów i ubrań studenckich l w ó w , » i . «j a g i e i i o A a k a  -a.

Największy transport z i m o w y ,  oraz 
Skład futer podróżnych i miastowych.

Obstalunki wykonuje sio 
■w n .a .j» v r o ts z y r a  c z a s i e .

25' 0

t i m i e j

"M. ‘" T U

od wyrazu petitem o halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
in ż . SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 2 9 .

P Ą C Z K I ,
CIASTKA po 6 hal., CUKRY deserowe funt 

1 kor. 60 hal., KARMELKÓW 1 kor.

CUKIERNIA TR0CZYŃSKIEG0
L w ó w ,  F r e d r y .

Bena Niemka
dochodząca, potrzebna na cały dzień 
do 8-letniej dziewczynki i nadzoru go
spodarstwa. Zgłoszenia pod „Z. Z.“ 

biuro ogłoszeń, pasaż Hausmana 9.

zony jon i
Nowa senzacyjna powieść 

wychodzi w zeszytach po 20 hal. Zeszyt 
okazowy bezpłatnie proszę żadać.

H .  i A M D A O  L w ó w ,
ulica Czarnieckiego 1. 3.

Panna inteligentna,
m iłej powierzchowności, obeznana z czynnościam i 
biurowemi i pisaniem  n a  m aszynie, poszukuje po
sady biurowej lub kasyerki w poważniejszym  h an 
dlu. Zgłoszenia do b iu ra  dzienników  St. Sokołow

skiego pod M. M. pasaż H ausm ana 9.

O. M A N D E L
L w ó w ,  

ul. Kaźmierzowska I. 47
poleca swój obficie zaopatrzony skład, 
artykułów technicznych dla gorzelń, 
browarów i tartaków. Pompy do stu
dzien oryg. Garvensa. Pompy wiru
jące Ollweilera. Narzędzia pomocnicze 

dla rękodzielników.
C ł e n y  f a b r y c z n e .  

W y d a w n i c t w a  r o k  X .

n o w o ś c i m u z y c z n e
J e d y i e  p is s a ©  l i t e r a c k o - m t t o w e  

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych arc-ir. noży tarów,

ManTo"Mbh Y u^nln  °W«v D,°^rz37«ki H. Polonez. Gałkowski^  P Rlh°wski W. Nokturn, Nr. 2: Michałowski A. Valse triste. Mo-
Ramraim  P  /°nUI'(S xfz s.łow- Phlhpp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia 
O S !  łr i« ł? ‘' § '  ' ™  Hambourg A. Pieśń ludowa ( transk rypc ja ) .  NedbalO. V ahe triste, Surzynski M. Oantiiena. Sinding Ghr. Melodia. Giordani A. Aria.

W dziale li te rackim : liczne wiadomości z życia muzycznego' i teatralnego.

rb 1 ^ US f  r *tar .7 y n a  : MieSl§eZllie uk° F  42> z Prze?yłką Pocztową kop. 50 , Kwartalnie 
b. 1 ».op. 25, l  przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50 . Półrocznie i rocznie w tymże sto

sunku. Za g ras icą  rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60 . Y

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów:
trzy poprzednie zeszyty  lub portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynn eo 
obrazu Antoniego Kolberga. -  Na przesyłki premiom należy dołączyć kop 20 '  g

Adres r e d a k c j i: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6,
Ajencya. dla Galicyi we Lwowie u S t Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

n  :!tśS&SŜSS&

Q 0  p O t r z y m a ł e m
i! ś w ie ż y  tr a n sp o r t

r y w   ̂ H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakom ita w sm aku i arom atyczna

h e r b a t a  C o n g o ......................................................................... kor. 3 2 0
„ S o u c h o n g .......................................................................  4 '—
„ S o u o fc o u g  zbiór m a jo w y ...................................„ 6 —■

K a y s o w .........................................................................  „ 8'—
W y a i e w M  z  h e r b a t .............................................................  „ 2 60
W y s i e ^ J s i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t .................................... „ 3 2 0

za pó ł kilogram a.

Handel herbaty i kawy

E D IU IM  RIEDŁA we Lwowie
gal Tesatealssa 3* n ap rzeciw  k a ted ry .

I
*
#

3§%
i
i
m

m
m

li *4$
fe-m

W

m
mm

i # #  %mmmm # # « # #

j^iastewg fiiir©  ^
c. k. austr.JCoki państwowych Iwowie
s & s & & s s  &  pasaż $uumaaa l .

W y d a j e :
$ 5 .S L J 3 T T  = Z ® J # T A W .£ J L L i]S f®  (F&hrscheirJiefly) kotnbiiio* 

wano-okrężne (Rundreise) i powrotna do wszystkich i. ze wszyst
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 4 5  — 80  
80 I 120 drsS. ’

JBSJLJKirS: JŁ A JS!l?© ]Sf© W !Iit zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

E la  © bęeaay  poleca się zeszyty jazdy powrotne z  odpo
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Rurce (Abbazyl), W snecyi (Lido), Triestu, Gasin. Ne 
apelu, Nizzsi, Horencyi, Rzymu ete. f

Do Karlsbadu, W rocławia, Drezans, Lipska, Berlina, Bre#>v, Kaiu- 
burga, Paryża 2 ważnością 60, 90 i 120 duj,

I®  W i e d n i a  t v a i a o £ c i ą  60 Sal.
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzcdaz wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.

Zamówione nhety na prowincję wysyła się. za zaliczką pocztową 
hm też za pośrednictwem odnośnej stacyi- kolejowej.

Przy zamówieniu, biletu zesutwialnego należy nadesłać 4 korony 
zadatku i podtić dzień p d  którego Met ma fcyć ważnym.

#
#
#

Zakład dentystyczno-techniczny

Lwów, ul. K arol#  Ludwika
(saprzeciw  Teatru miejskiego) 

wykonuje ZĘBY, SZCZĘKI w kauczuku 
i złocie bez podniebienia, podług najnow

szych systemów.
Reperacye w 2 godzinach, Ceny umiarliowane.

©statni tydaień!
C i ą g n i e n i ®  n i e o d w c ł a l n i e  7  l i s t o p a d a  1 9 0 0

Loterya c. k. Wiedeńskiej Policyi
Los kosztuje 1 koronę. Pierwsza główna wygrana

Koron Koron
oraz d r u g a  w ygrana K . 5 0 0 0  i t r z e c ia  K . lOOO może być n a  żądanie wygryw ającego za 
Najwyższem Pozwoleniem Jego Ces. i K ról. Apostolskiej Mości po po trącen iu  10% i upraw nio

nego podatku w  g o tó w o e  w y p ła o o n ą .
L o s y  są do nabycia  we wszystkich kantorach wym iany, ko lek turach  i trafikach.

B i u r o  o. k .  L o t e r y l  P o l l o y i  znajduje się w e  W i e d n i u  I . ,  S o h o t t e n r i n g  1 1  (w bu
dynku Dyrekcyi Policyi).

i
m

m
ww

06Ł0SZEHIE ŁICYTAGYL

liedeńskl Bank Związkowy
F i l i a  w ©  L w o w i e

Oddział zastaw niczy
ulica Jagiellońska 1. 3,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w grudniu 1907 
styczniu i lutym 1908, t. j. od Nr. 30.912 do Nr. 38.727 i od Nr 1 do

Nr. 5931
dnia 9 i 10 listopada 1908 r., w  godzinach od 9 do 3,

przez publiczną licytacyę (w myśl § 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 
dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.
LwÓW, dnia 10 listopada 1908. Przedruku nie płacimy.

EUftYER KOLEJOWY
ważny od i maja 1908

po 4 5  h a l.  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
(włńwny skład S. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana ».

Do nabycia wra wszystkich księgarniach i trafikach.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


